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(Wnioski Wydtihła k.ajowego do sejmn w

powoli, ckładk1 a* ten cel zoierane ustają, więc 
też i fundusze komitetu, zajmującego się ową 
wysyłką *yczei pują się, a wypędzone przez Mo
skali żydowstwo rozłazi się z Brodów po 
Galicji!

acz na tern nie koniec Oto jak Ceas do-
P tumloeid poprawy dróg powiatowych i gmin- nosi, i tych parę ysięcy żydów, których wywie- 
tt — Powrót lydów z Ameryki do Galfcjf — ziono do Ameryk kosztem angielskim, zaczyna 
aeii ^  katastrami. — Komplikowanie się sytn- teraz powracać do (Galicji, zapewne kosztem

Zmiana w roskładtle wząlwmnym 
— Przeciw propagandzie panelawistycznej 

Bki . # ttw h. — Śledztwo w oprawie tisza-eszlar- 
“» UKotczeaiu. — Z obozn centralistycznego.)

^ydaiał krajowy, nie mogąc przeprowadzić 
ymorijy ustaw y drogowej, któraby posłnżyła 

do uregulowania dróg komunikacyjnych, 
^wiatowycn i gmiuitych, Inną obecnie obrał 

aby ten sam uel osiągnąć. Najpierw ro- 
nawT W3sty»tkich Rad powiatowych kwestjo-
te i? T  spaw ie wraz z zawezwaniem, aby

r * a> i z swej strony podawały wnioski i 
z w j » Maj%c te odpowiedzi i wnioski w ręku, 

*flkietę, złożoną z wszystkich inżynierów 
tJF **towych i Wydziału krajowego i przedło- 

tej inkiecie cały mateijał zebrany. A na 
sn*a /  elaboratu tej ankiety wypracował 
nn*. 0z * wnioski do sejmn w przedmiocie 
poprawy dróg powiatowych i gminnych nawet 
przy obowiązującej obecuie ustawie drogowej.
n J^^dzo gruntownie opracowane sprawozda- 
e j *  j ?1 rzucające bardzo jasne światło na 
nv?uItu5 8 ^ ‘‘J/Wych, powiatowych i gmin 
ko w ^ ej ie?° osnowie. Dzisiaj tyl-

kt6re w ydzi H w Łi°- 
- I s t ę p n .ą c y c h T ^ Ł  re8KC**ją ^  0116 W

»Wysoki sejm raczy uchwalić:
1) Sejm p >st mawia utwora«uie zakłaioweco 

fundcszn połykow ego w sumie 30oSoo I f  
piaezu»czonego na publiczne ceie dj J  , 
wyposaŻTĆ się msjącego ze skarbu kra,ow ro w 
ciągu h d tiesięcin, coiocznemi dotacjami no 
30.000 Zir., począwszy od L883 r.

2) Z drogowego fanduszu zakładowego n- 
dzielane będą pow.atom, gm'_n..» i obszarem 
dworskim bezprocentowe po syczki, które spłaca- 
n być mają ratami roczneui i umorzone naj
później w ciąga lat dziesięciu od dnia zaciąg iuę- 
cia pozyczki.

31 Na bezzwrotne zasiłki dla dróg powiato- 
^Tch gminnych przeznacz- sejm na r. 188L 
*amę 100.000 złr. (Dotąd było 70.000 złr.; p. r.)

mo- współwyznawców^ swoich, którzy nic mogą ścier 
pieć takiej „poniewieiki“ braci swojej, że w 
Ameryce mogliby żydzi utrzymać egzystencję 
swoją tylko w takim lazie, jeżeliby chcieli — 
p r a c o w a ć !  isynowie wybranego narodu mie
liby pracować... O nie!

Niech przeMęta Ameryka zostanie dla go 
jów — dzieci Izraela powrócą zaś do kraju, 
gdzie i soboty mogą święcić bez straty żadnej 
dla siebie, i w ci^gn tygodnia całego nie po
trzebują natężać się & żyją, i dobrze, bardzo do 
brze im się powodzi: p o w r ó c ą  do Ga 
l i c j i .

Oto co piszą w tej sprawie do Gros- z Tar
nowa:

„■ Miałem sposobność osobiście sprawdzić roz 
poczynającą się nową emigrację m oskiewskich ży
dów powracających z Amciyiti, & zatrzymujących 
się w Galicji. O i Liku dni rozpoczęła się ta 
nowa wędrówka, wznawiająca z przeciwnej stro
ny to samo niebczpmczefistwo, które przed p-rą 
miesiącami zagrażało u_szema krajowi napły wam 
proleWjatn żydowskiego z Wschodn, dziś zaś on 
powraca z po h  Atl-ntyku dątąc do Galicji, 
jak do Obiecauej Ziemi.

„Co jest przy :zyną tego powrotu po tak 
dalekiej i ciężkiej przeprawie? — zapytałem 
przybywających. W Ameryce przyj mają tylko 
rych — bi zmiata odpowiedź — którzy posiadają 
jakieś rzemiosło, lab chcą uprawiać ziemię, a 
uy ciężko pracow ć nie możemy. Mówił io je 
den z powracających żydów, peniędzy którymi 
nie było ani jednego starca, kalbki i fizycznie 
niezdolnego do pracy -■ owszem wszyscy silni 
i młodzi, choć noszą śla^y znużenia, j oniewierki, 
& nawet nędzy. A więc nie ma na całym świę
cie kraju dla Indzi, chcących źyc bez pracy, 
chyba nasz- Galicja — pomyślałem — Moskwa 
wygania od siebie żydów przez barbarzyńsl e 
swe iustyukta, ale republikańska A meryko. nie 
chce ich przyjmować i zw>»c& nam ich napowrót 
dla tego cyiko, że ciężkiej pracy około roli, ja- 
niej się chwyt i każay osauniL europejski, 
podjąć się wzdrygają*.

dawać mniejsze prawa niż służba w którymk 1- 
wiek innym dziale adm iriskacji państwowej?

Spodziewamy się przeto, iż „łaska" — iezii 
obowiązek łaską nazwać można, wobec nieszczę
śliwych urzędników katastralnych będzie wyko 
nywaną przez wyższe władze skaibowe o ile 
możności jak najbardziej względnie i z ludzko
ścią.

om

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, a- 
*eby w miarę zmniei&zania się tucznych wydat 
ków na >udowę i rekonstrukcję d.og k. -jowych, 
wstawiał do preliminaroa budżetu krajowego ol- 
Powiednio zw;ększać się mające kwoty na zrsił- 
■i dl. dróg powiatowych i gminnych."

W końcu podnieść musimy, iż tak w em 
sprawozdaniu jak i w wnioskach Wydział ara- 

staLął po raz piernszy na stanowisku, 
: *. » nanka ekonomii politycznej w najnowszych 

.-ako wymóg konieczny wskazuje, tj. ob- 
^ J r ,WQ dróg krajowych, powiatowych i gmiH- 
y  _  i® całość, którei rozdzielać nie można. Z 
wywodów i T/niockórf Wydziału krajowego widać, 
h „ , znilerz<i on do >bjęcia głównego kierownictwa 
t .a?wy rekonstrukcji i utrzymania dróg wszel- 
"i Ł J r * yridzp'! w tern słnsznie jedyny 

-̂i_za'dosćuczynmnia mnogim potrzebom 
o. i"nikacyjnym kraju naszego.

ttbwewT*?* fimigra^j, żydowskiej wstępc.je sta- 
!-aWS % V K d*° “ 0Po»yślnk tazę. Repatria-

Brod£h S S "  » K°r,aoa nŁgromadz.-ych ą emigrantów, odoywa się nadzwyczaj
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Z powodu ukończenia czynności około ure
gulowania podatku gruntowego, poleciło mini
sterstwo skarbu spensjonować wsi,j stkich urzę
dników, tak stałych jak i prowizorycznych, k u 
rzy byli dotychczas zatrudnieni przy katastrze 
gruntowym. W Galicji jest takich urzędników 
88, i mają oni po i2 — 20 lat służby, i po naj
większej części znajdują się w sile wieku, lic*ąc 
około 40 la t życia. Los ich nie do pozazdrjszcze- 
nia, gdyz za starzy do tego, aby „szukać posa- 
dy , Hiłodzi są znów do spokojn6go życia 
emer T.ów — zwłaszcza gdy po największej czy
ści obarczeni są rodzinami. Dekret unuisterjalay 
dozwala wprawd ie niby z łaski przyjmować ich 
do służby skarbowej, jeżeli dobrowolnie przyjmą 
posady o dwie rangi niższe od zajmowanego dc 
tych czas stanowiska. Łaska ta ma, niestety 
wszelkie pozory — krzywdy. Wcale nie jertesmy 
za tern, ażeby darmo im płacić, jeśli w katastrze 
niema już co robić. Sprawiedliwość wymaga je 
dnak, ażeby państwo, zarówno jak i każdy inny 
chlebodawca, tych, co dla niego pracują, trakto
wało jednakowo Czemuż więo 1 2 -2 0  lat służby 
rządowej p n  opędzonej przy katastrze, mają na-

Jakkolwiek bombardowanie Aleksandrji, jak 
to powiedzieliśmy już wczoraj, uważać ro ieiy  
jako fakt izolowany, który nie może sam przez 
się ani rozwiąW ł sprawy egipskiej ani w  żaden 
określony z g ó .y  sposób wpłynąć n i  jej rozwią
zani i ; to przecież sytuacja polityczna, niezale
żnie od tego bombardowania, komplikuje się nie
pospolicie i co raz bardziej Ptaje się niebezpie
czną. Naiwnością byłoby bowiem meprzebaczo- 
ną mniemać, że w  tym caxym zatargu, który 10- 
si urzędowy tytuł „spraws egipst idzie ty l
ko o E g ip t ; że w tej postawie, jaką W3glę<km 
siebie zajęły mocarstwa w Sum bule, grają tylko 
te ich interesu, które są na egipskim grancie 
zaangażowane.

Coraz bardziej staje się bowiem, jasnem, że 
iigipt jest tylko pretekstem, wysuniętym na pier
wszy plan, dzięki zbiegowi pewnych okoliczności; 
że jednak po ta  Egiptem toczy się kwestja by
tu lab niebytu Tarę’!, j&k twierdz’ Pol. Corr., 
a jad my twierdzimy, niętylko kwestja bytu 
Tarcji, ale także i przyszłego ugrupowania się mo
carstw w Europie.

Zauważy! przedewszystkiem potrzeba, że w 
wz&jenuijria stosunku nocarstw, jak gdyby były 
one szkiełkami kalejdoskopu, zaszła od dni mniej 
więcej dziesięcin niepospolicie wielka zmiana. 
Tydzień temu zwróciliśmy uwa.gę na zagadkową 
postawę Francij; podnieśliśmy mianowicie, że 
zbroi się ona w Toulonie na wielką skalę, a i  
Pary u, w Izbie, wypiera się tych n zbrojeń i 
reda.cj u one do jak najmniejszych rozmiarów Za
dawaliśmy sobie wtedy pytanie: czy idzie Fran
cja reka w ręi , z Anglią, czy -.aczyra przeciw 
niej uaiałać? Dzisiaj się oka uje, że d.wny so
jusz franl o .ngiejshi należy już do przeszłości, 
i że Francja niętylko agituje przeciw a oglii, ale 
nawet podobno zawarła po za plecaui swej to
warzyszki pewien pakt z Arabi baszą, mocą 
którego miała ubiv,dz Anglię w obsadzeniu kana
łu Suezkiego.

„Najciemniejszym punktem sytuacji obeenbj 
— noszą ze sfer dyphmatycznych Oaeecie Ko- 
loń.kiej —  jest postawa Francji, s ta ją c  się r 
każdym diiem coraz bardziej zigalkiw ą. Fran- 
iuzka eąk idrs. udawała p rz ^  kilka dii, że wea 
le nie dostrzega tego > by Egipcjanie zbroili for 
ty aleksandryjskie; w konjuki.*dy Seymour, prze
konawszy się, że w tern jej „niedostrzeganiu" 
jest poprostn zła wola, pou-ujwii działać n t 
właSLą rękę, wtedy ona, zrzucając na niego ca
łą odpowiedzi almość za bomka *dowank kloks-n- 
drji, odpłynęła do portn Said do kanału Snez 
kiego), rosstawssy się z Anglikami w jak mj- 
gorszem usposobieniu."

W londyńskim zaś prywatnym telegramie 
tego samego dziennik 1 czytamy co następuje: 
„Gabinet Gladsiona zdecydował się na energi 
czną akcję dopiero wtedy, gdy ze Stambułu na
deszły depesze, iż poza pieca ui konferencji ajent 
tianenzki br. de Ring zawarł jakiś tajemny u- 
kład z wysłanym do Stambnłc ajentem Arabi 
baszy układ, na który sułtan dał swą aprobatę. 
D myślają się, że układ ten dotyczy kanału Sn- 
ezkiego. *

Oddzielenie się Francji od Anglii jest jedną 
zmianą w sytuacji. Di nęą jest pm rtucem e się 
Niemiec na stronę Anglii. Czy ono nastąpiło rć-

z tych z. gadek, których wyj dnienie do przy
szłości należy To wszakże jest faktem, że dzi
siaj Bismari popiera Anglię, tak jak gdyby za
leżało mu na tern, aby między Anglią a Fran
cją doprowadzić do starcia.

Przypuśćmy, że mu na tern zależy Mamy 
bowiem do tego wszelką podstawę, gdyż jasnem 
jest, że w rasie takiego starcia, niętylko usunię
te zostanie niebezpieczeństwo koalicji angló- 
fr*nko-moskiewskiej, które w ciągu ostatnich 
dwóch lat wisiało jak miecz Damoklesa nad gło
wą żelaznego kanclerza, ale nadto pozostanie 
Moskwa zizolowana i wydana zupełnie na łaskę 
i niełaskę austro-niemiecki8go sojuszu, wsparte 
go c» ą potęgą Tarcji, niezas^ngającą bynajmniej 
na lekceważenie.

Przypu sćmy więc to, a sytuacja wryda się 
nam wpriwdzie groźną, ale za to jasną. Zrozu
miemy wtedy, dla czegu Bismark może popierać 
Anglię i mimo to jednak nie kompromitować 
swojego znaczenia i wpływa w pałaca snłlań 
skin. Zrozumiany, dlaczego sułtan mógł dać a- 
probatę paktowi zawartemu między Francją a 
Arabi baszą. Zrozumiemy, dlaczego dzisiaj Stora 
Pres te, a wczoraj Kreutz Zig w artykułach wv- 
raźaie inspir Tf*nych dają do zrozumienia, że 
wobec coraz bardziej rozszerzającego się > ca
racie rnchn niŁilistyezno-socjalistycznego niewy
godnie jest być sąsiadem caratu, a będąu już 
aiin z rozkazu dziejowego, potrzeba pod wpły
wem uczucia samozachowawczego pomyśleć o 
tom, aby to ognisko zarazy zniszczyć Zrozumie
my wreszcie, dlaczego ogłoszono teraz memorjał 
Bismarka o polityce austrjackiej, datujący z r. 
1856, w którym Bisie zrk wywodzi, ze Austija 
wielki błąd popełniła, iż nie przyłączyła się 
podczas wojny krymskiej do mocarstw zacho
dnich i nie popaiła ich zamiaiU odbadow.nia 
PolsK.. „Tym bowiem sposobem — p wiad 1 Bis
mark w tym memorjale — stworzyłaby między 
sobą a Moskwą stałą przegrodę i oswobodziła
by Europę od wary panslawizmo. W  d.nym zaś 
razie mogłaby znown podzielić się ziemiami pol- 
skiemi z Moskwą, a ie za to uzyskać od Moskwy 
ustępstwa na półwyspie Bałkańskim, np. dosiAĆ 
od niej Rumunię i Serbię."

perintendenci nie ordynowali takich teologów, 
którzy za agitacje panslawistyczne karani byli,"

* **
Z Pesztu d. 10. bm. ouzymt ły pisma wie

deńskie następujący telegram: W sprawie tisza- 
eszlarskiej zaczyna wreszcie świtać. Dotyczące 
doniesienia pochodzą wprawdzie z Fuggetlensega, 
Który ostatniemi czasy otrzymał kilkakroć za
przeczania urzędowe, wszelaLo są one częścią 
potwierdzone przez doniesienia innych dzienni
ków, i nie zbywa im na wewnętrznem prawdo
podobieństwie. Doniesienia te brzmią:

Z aiosztowanycn poczynuo wielu uderza-

wnocześnie, ozy tóż dopiero wtedy, gdy Bicmai k 
spostrzegł odsuwanie się Francji, jest to jedną

Niedawno tema wydał był supednteudent 
tak zwanego górskiego okręgu ewangielickiego 
we Węgrzech, Szebermyi, okólnik do senioratów,
, l którym podniósł, że ewangieliccy dućuowti i 
nauczyciele tego okręgn (głównie złożonego ze 
Slowakow i Niemców) stoją pod ciężkim zarzn- 
tem agitacyj p* usl* wis tycznych, depcących pa- 
tijotyzm węgierski, i polecił l*.lać, ozy niema 
indywiduów, hołdujących tym s ntiwęgierskim a 
gitaojom p&ualawistycznym. Z tego pcwodu se
niorat komitatu neogradzkiego uchwalił na ze
brania z d. 5. i 6. bm. rezolucję, w które naj- 
pier? oświadcza, że seniorat oceniając dążność 
puperintendenta, nie >iważa jednak za zgodne z 
zadaniem władzy duchownej, * ipnszczać się w 
defiaicję patrjotyzma węgierskiego i w owe ba
dania, że jednakowoż orzeka:

1) Seniorat ma sobie za obowiązek, wsze1.- 
kiemi, jakie posiada, środk»uii przeszkadzać pro
pagandzie p»nsiaw:styczaej, gotów jest w tym 
celu popierać władze cywilne w ich p&trjroty- 
czaem postępowania.

2) Studenci i inne indywidua, którzy się 
demonstracjami antiwęgierskiem, kompromito
wali, nie mogą w tym senioracie c trzymać ko
ścielnego obowiązku nawet w edy, gdyby potrze
bną kn temu ku ulinkację posialiii.

3) Seniorat nakazuje swoir reprezentantem 
dystryktnalnym, ażeby starali się o to, i fcby 
wykazany pauslawizm był w całym górskim 
okręgn uznany we wszystkich urzędach koście! 
nych za przeszkodę do wyborn, tudzież, aby su-

jące a Wiive zeznania, dotyczące uJwytych zwłok 
Estery Sollymossy, tudzież komedji, iuscenowa- 
nej dU wprowadzenia władz na mylne tropy. 
Obecne stadjom można uważać za finalne zakoń
czenie śledztwa. Rnsin flisak, któiy owego 
podsuniętego trupa złowił, przyznał się, że 0- 
wego trapi u i do Tisza-Dad. prowadził, i że za 
pieniądze (około 50 zł.) pomaga! przy ubieraniu 
tego trupa w suknie Estery, żyd insak, którego 
nazwiska narazie nie podają, miał owego R u
sina wezwać do tej pomocy. Przy konfrontacji tych 
ibu flisaków porobił też niejakie zeznania żyd, 
który dotychczas wszystkiego się zapierał. F li
sak rnsti obawiając się aby jego nie miano %« 
mordercę Estery, poczynił «ajobszerniejsze ze
znania, poczem i żyd flisak ważne rzeczy od
krył."

Półurzędowe dzienniki, które jeszcze w pią
tek przeczyły, teraz przyznają, że śledztwo już 
s:ę za kilka dni skończy. Uwyń żydem flL.kiem 
będzie zapewne Szmilowicz, którego z wieloma 
innymi flisakami chiześcianami i faktorami ży
dowskimi schwytano. On też ma wiedzieć, gdzie 
się znajdują zwłoki Estery. Za jego to zapewne 
ftrskaą wkknotf badają łoże Cisy od Tokaju po 
Tisza Lok.

Egyertetea, który dotąd wcale ostrożnie do- 
ffiosił, zapewnia teraz, że to, co było dc tąd tyl
nio podejrzeniem, pizybiera obecnie formv okro
pnej pewności. Według niego żyd, który zabrał 
jył snknie Estery, nazywa się Dawid Herszko, 
i jest jnż *i8&zlowany.

* *
Słychać, że pierwotnie dr. Herbst nie chciał 

iAgo lata zwoływać swoich wyborców — że je- 
dn&k to uczyni na nalegania swego stronni
ctwa.

Na Morawie zwołał żydefc Auspitz swoich 
wyborców, a to przel d. ie. bm., na który zwo
łane we Wiedniu walne zebranie zwolenników 
niemieckiego stronnictwa indowego. Br. Walters- 
kirchen ma na niem rozbierać §. 19. konstytucji.

Korespandencjt „Gaz. Nar.U

(Ciąg dalazy.)

Pan Stefan nazwany przez szlachtę Stef
kiem, został ui z tego ni z owego najpopdar- 
Wejszą figurą W powieae. Dlaczego tej popu- 
lai, ośui nie zdobył sobie pan [ mn, jest V, za- 
gkdką n«, którą każdy z nas z f itwoći-łą ojlpo- 
wie. e , związanie jej da się streścić w tych 
Wyrn-cn, -2  był za mądry. xa poważny, nie 
1 aywoł się Czyżowskim i nie imponował. 

v Pan nie odgrywał żadnej pbitnej
JS2i . v  sp6łre 1 hie wiele dla niej p w  w f t  a

lUomnera- owoce f ^ L  W8ZySPy m„i f omu się ono należy.
d

ścią akładow^^r1̂  H  pokolenie, ftało gie czę- 
się sami charakteru. Nie umiemy
firmy za *tór  LPotrz ibujemy gwałtownie
unosić ai« nadn i .  - 82^ będziemy gardłować,
rzucimy dla d r S l S ^  ! Jej, póki jej nie p< 
“ słn? i poti zebyj firmyi dla firm, bez

J J ^ e c z e ^ j ^ ^ ^ ^ J w o f t h  sąsiadów, swoje
be? C «  swnowisko pana St^F wzgl^du 114 za: ,ez Giyiowa. v a Stefana, nie zaczynali

’po“  jl4  wi‘

ćiią diudy a wyoOfcL My mamy, mości dobro
dzieja, uczucie, którego nam nikt nie wydrze! , 

—"H a, ha -  zaśmiał się trybun — i có- 
ieśmy tem sercem zrobili? Uleźliśmy w kie
szenie żydowskie >0 nao nie widać. Gdzież to 
są, kochany sąsiedzie, twe dzieła dokonane ser
cem?

■ „TT — c^ż je miałem chudy pachołek 
oieikiecu zrobić? Ja kocham, mości dobrodzieju, 
wierzę; mam nadzieję i nie upadnę — to dosyć!
, ~ Ą- ifW i sobie albo nie, cóż to kogo ob-

cnoazi. Dobiesławscy nie wiem, wierzą czy nie
W161 Zcji •» •

Cyniki — egoiści!
nn ° 1 znać będzie to co zrobią. Apo nas zostaną długi i wiara.
szcz^ac d̂ z v  Patra»ł zdziwiony wytrze-

• y - ^ybuna, nie mógd go poznać,
wniei trvbn ^ d e k ilZ ,eg0 wJrobrftie,liami- r>* w .tryb deklamował górnie i szeroko o
tradycji uczniu -oh .„dania co raz nowych 
drew do narodowego Znicza, przeklinając ra
chunkowy egoi im i cynizm ludzki. Ł dziś zapo
mina o zasadach wygładzanych trzed paru mie
siącami, które mu dały mir i postawiły go wy- 
so to w uznaniu całego powiatu.

— I  czegóż sąsiad tak dziwnie oczy roz- 
twierasz? Dużoimy czałiu tnainowali na ć, fi 
macje, teraz trzeb- pomyśleć o cynach, o dzwi- 
g łiiu  się z ruiny i iść na naukę do Dobiesław- 
skich. To całe nieszczęście, że człowiek do 
piero na starość zaczyna się uczyć rozumu!

— Ha, jedź nąaiad do Dobiesława i na nau
kę, ju i Ja ci towarzyszyć nie będę. Rozumu 
się nczyc nie chcę, kontent jestem z tego co

jest. _  A bo ma8Z torbę w y p s n ą  i , duDi“Z
grosz, a niema zeń nikomu pożytku: ani tobie,
ani drngim. . , .

Chuć t  wysoki o b raża j, mc me mómąc 
odwrócił się od trybuna i odszedi a trybnrf x 
BL-. wyniosłą patrzał na mego powtarzająi,;

J \ , j-nkmłAii n .
_  samo

- „ W  e©^.. 11 r 5 3tko, bo maji.
deklamiicje szus 

r*vłv. uciekasz.

■» *  - y a m a  l iw u t .
rowczyóski.ma dobiy nos. If-I trybun z

miał się wziąć do m k zj. Wiązł między p»nów,
ożenił się z Czyżowską i dibrte mu z tem. A 
kto się z’aiłnje nad moją córką?!

Takie myśli snnły się w drodze naszemu
trybunowi wracającemu do domu.

** *
— No i widzisz Haraziński, mówił pan Mi

chał po powrocie z Dobiesławi.’-, do stojącego 
przy drzwiach ekonomi. — no i widzisz, stra
szyłeś mnie, a spółka idzie, rozwija się i pie
niądze jobią. A ja cóż, kartofle im sprzedaję 
za gotówaę po cztery złote korzec, a im wypa
dną po rublu. Pszenicę sprzedałem taniej... Stra
szyłeś mnie niepotrzebnie.

— A to przecież można dziś przystąpić do 
tej spółm, — ale jak z nią wypadnie, Łj jeszcze 
na dwoje babka wróżył. — odpaił fiiiternie 
Haraziński.

~ £ °  ^  P n ie sz  !
. No, no, wspomni Wny pan moje słowa.

W 7 to Wny pan chciał si e podd-ć 
w J*ka wzięli pana Krówczyf-

i f f lS rk a S r^ L  A toż foru ilkaMiwoia Kami jak swemi, ani zasia i na czas, am 
też i zebrać nie aadzą.

™ — powtórzył Michał.
.. ~~ Plotę 1 jikby mi ekonom z Górki nie mó- 

„  1 *e byli prawie przy połowie siewów, gdy 
przyszła kartka od pana Stanisława: „Fornalki 
i wola,-ki jutro wszystkie na Kopaczów *— I  n ia 
pomogły prośby i groźby ekonoma. Eon iln* i 
wcArk5 pracowały z początku na Kopaczowie, 
później przypędzę „o je do Czyźowa na cały ty
dzień — pan z ekonomem doglądali ich konno. 
Taki był rozkaz tei tam spółki. A dałbym . 
im, żeby mi siewy przerwali! Haraziński po
groził.

Zapomniał Haraziński dodać, że poprze imo 
forualk Czyżowskie pracowały w Górce.

— Nie ru/MH<» , om mn za 1 a pł*?ł - 
odparł pan Miołuł — bo to jest jakby jedna 
citofU >ąki mają swoje, gorzelnię — a co będą
jeszcze mieć ̂  się wielmożny pan wkupi i
niech sprawi oś* no~ pen fornałek. Konit muszą 
być rosie, — wołów ze trzydzieści sztok ale 
Wielkich iak hanuUiy. Pieniądze dać na gorzel

nię i iść pod rozkazy panów Dobiesławach. 
Mnie wszy«tku jedno gdzie siać, czy w Kalino
wej ety r  Czyżowie; tak tu, jak i tam święta 
ziemia.

— Ale ty tego nie rozumiesz — odparł pan 
Michał, lecz ,aż Li rdzo słodko i bardzo cicho- 

Tak się skończył pierwszy zapał pana Mi-
a i -niAwwOWA Iama waWMama wwlrAmeniO Q1G
J.HA »AVUVBJ I nO«J •OJ-W'

cnała i pierwsze jego rorgorączkowanie się 
rzecz spółki. Widocznie robiła ona wrażenie.

X III.
—  No to i znown się punowij zjeżdżają 

jedzą, piją, a radzą — odezwał się do g .» ady 
w kaiozmie Czyżowskiej, jeden z gospodarzy, 
który również lcbił pić i radzić.

— Oj, oj radzą ci radzą 1 Bóg łaskaw, że 
im gi.by od gadania nie popuchńą — świadczył 
kam spoglądając łakomo na półkwarcie wódki 
trzyrranej w ręku gospodarna.

— A o CTem to tak radną, moi mili ? — py
tał drobny, niski a wygolony czowieczek.

— Bóg ich tam wie. Dość że radzą.
— Ot tak naprzykład — choćby co niebądź 

NaprzjPad, mili gospodarze, jak uważacie? — 
nalegał u u łr  człowieczek.

— JA to , nie wiecie, a zkądże to przycł j 
dzicie — z za morza — odpowiedział mn w a- 
łej płótmance rosły, Jobne zbudowany, a zdą,e 
g.e zamożny chłop z Dobiesławie. . , .

Mtły cgolony człowieczek uśmiechnął się
słodko : oblizał. . . .

— O pewno ie  me wiedzą — mówił
coby wiedzieli poczciwcy.

— A mo*e i wi:dz» — odparł gospodarz 
tzymający półzwarcie wódki—ale nie n a t o  wie
my uŁyśmy tam spowiaJs d się jakiemuś nywłoce.

— A' jo się wie — świadczył knm.
— Jak ty śmiesz chłopie wy włóką mnie 

traktować, ja ci pokażę — wołał zaczerwieniony 
człowieczek.

— Zgodą, zgodą gospodarze — uspakajał 
„waśnionych barczysty w białej płótniance chłop. 
O czem radzą tc wszyscy wiemy, bo radzą gło
śno. Na tej naradzie i ja byłem.

— Ho, ho, panow.e z chamami radzą — 
odezwał sie mały człowieczek.

— A żebyś - edział że radzą, a ciebie bj 
z4 drzwi wyrzucili. Rozumiesz? D. b. i )

Warszawa cL 10. lipca.
Orzewski prtyjech„ł przed kilku dniami do 

Warszawy, nie po to to prawda aby nts trapić 
beznstannemi podejrze i urn spiski i donosami o 
takowych, al< po to aby zdać urząd, poprzednio 
przez siebie na u.*3zyin gruncie piastowany, 
swemu następcy. Następca Orzewskiego jeszcze 
niepr?ybył. Wkrótce po przyjeździt Orzewskiego, 
bo wczouj, wyjechi’ za gnm^ę Albedyński, j-k 
urlop opiew?, na; sześć tygodni. My sądzimy, 
że na dłnżej a jak dla Warsrawy na zawsze. 
Rodzina jego. to je s i! żona i dwoje dzieci, z 
Petersburga, gdzie ich zostawił, także wyjeż
dżają za gianicę, ale prrea Warszawę mebędą 
p zajeżdżać. Wyraźnie g wiazda Dołgoraków i 
ich krewnych oraz powinowatych, ze śmiercią 
Aleksandra II., k tiry  był ick protektorem, po
bladł*. Nie aa wiele się przydają dziś, jak się

Szkice z Warszaw j-

„ s ta re  M iasto ."

He razy zd«rzy mi się zapuścić w ciemne 
i wilgotne uliczki Starego Miasta, ile razy wejść 
na jego rynek — tyle razy, mimowoli zwlaję 
sobie pytanie: czemu u  dzielnica oryginalna i 
na swój sposób piękna — tak zupełnie, zaró
wno pod względem porządku wewnętrznego, ja t 
i zewnętrznego, została opuszczoną? Przecież 
gdzieindziej jest : raczej. Nie ledno stare miasto 
na zachodzie ła  równie wązkie uliczki, równie 
ścieśnione, wieżyczkowate domy, a przecież nie 
jest tak brudne, powiedzmy śmiało: cuchnące.

U nas inaczę i... .
Czy wobec tego mor« być zeczą dziwną, iz 

ladzie jako ”iko zamożniejsi^: wszeiLi. uk sposo
bami ucaikaję. od tego świata szkodliwych wy
ziewów ; tulą się zaś i gnieżdżą w mm tylko m  
którzy albo muszą, albo tei interesom lub sta
rem, silniejszym n ta  wszystko przyzwyczajeniem,
są da tego skłonieni. , .

Cyfra jedni i  ie zmuszonych tu mieszkać jest 
przewa ’ą- Wejdźmy y sień pierwszego la 
psiego dOŁU w rynku i przepatrzmy k*rtę mie- 
gzkańców, a przekonamy się, iż ci, co tu siedzą,
: ie są co prawda tym proletarjatem, który gło- 
Ju p: zymi^ra i skutkiem tego dziczeje, pozby
wając się pomału wszystkich potrzeb i zachceń 
cywilizowanego człowieka — przekonamy się, 
mówię, iż ci co nu siedzą nie są takimi, ale 
przekonuuy cię równocześnie, że są to ludzie 
stojący o i rok od głoJLu, niemający zapewnione
go iurra. Są to oficjaliści rządowi i prywatni, 
biedna -z, adź rzemieślnicza. emeryci lub eme
rytki, któryih nierar dochód nie przewyższa 
ICO rs. rocznie, pracownice igły młode i hoże... 
ale borykające się z nędzą i żądne posiadania 
świeżych rękawiczek, oraz zgrabnego kapelusi
ka... rzeczy iak niewinnych, a tak niedoścignio
nych i na t u  tragiczne nieraz, w ubiegania się 
za memi, prowadzących ścieżki.
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"pokazuje i zasługi eamej pani Albedyńskiej, sio- j prawiają demonstracje i ostentacyjnie ryczą,
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lat wiele poprzedniczk w uszczęśliwianiu cara. 
Skutkiem to tego UŁzcZęśliwiania Albedyń«ki 
posiada 3 dzieci z których najstarszy syn jest 
obecnie gubernatorem w Mńsuu O syme owym 
w „formularnym spisku" Albedyńskiego s to i: 
„mają syna imieniem takiego to a takiego." Wy
ra, y te poprzedza wymienienie imion dwojga 
młodych dzieci i data ślubu.

Nie jest to wszystko, przyznać musicie, bar
dzo frapujące, a w czasach dzisiejszych życia 
konstytucyjnego w całej Europie i nieistnienia 
przy dworach wpływowych faworytów, wygląda 
co najmniej dziko.

Jeszcze tam Alfcedyńśki, jak Albedyński, 
przynajmniej jako tako nosił ten swój zaszczyt.. 
ale stryjeczny brat jego żony i kniahini Juriew- 
skiej kniaź Dołgorunow, gubernator radomski, 
inaczej się na to zawsze zapatrywał i zapa
truje.

Będąc młodym i służąc w pułku gwardji 
konnej w Petersburgu, bez ustanku chwalił się 
swem powinowactwem z carem. Kolegom się to 
jakoś poczęło przykrzyć. Sądzili bcwiem, że się 
niema czem chwalić. Napominali więc kniazia, 
co gdy nieskutkowało a miara ich cierpliwości 
przebrała się, dotknęli go ostracyzmem* to jest 
zażądali aby go z pułku wydalono, co tez i u- 
skutecznionem zostało. Ładne to stosunki, nie
ma co powiedzieć.

W każdym innym kraju i w każdem innem 
społeczeństwie człowiek, któregoby podobny los 
dotknął, miałby całą karjerę raz na zawsze 
zwichniętą i z towarzystwaby został usuniętym.
W Moskwie nie! Owszem len kniaź przeszedł 
sobie w inną służbę, tłukł się tu i ówdzie po 
różnych dykasterjach, aż póki nie został wice 
gubernatorom przy MeJemie w Warszawie, aby 
potem zcstać gubernatorem w Radomiu. Towa
rzystwo go także się nie pozbyło W ostatnich 
np. czasach, wkrótce po wojnie 77 roku, kiedy 
Aleksander Batteubcrg, pretendując o koronę 
bułgarską, często się włóczył do Petersburga i  
o Warszawę zawadzał, Dołgorukow z nim i inny
mi grvw?ł w karty, przegiywa1 i... niepłacił.

Wszystko to uchodzi, uchodziło zwłaszcza 
wówczas tembardziej, że właśnie druga Dołgoru- 
kówna była w i.skach u cara.

Przyznać trzeba mimowoli, myśląc o tern i 
opowiadając, że Perowskaja miała rację mówić 
to, co mówiła.

Takiej to ładnej familii i takich pięknych 
ludzi z Albedyńskim się pozbywamy. Ozy się 
Radem pozbędzie Dołgorukowa nie wierny* ale 
zdaje mi się, ie  czas byłby na to. Przy ograni
czonym tym bowiem, niedołężnym i bezwstydnym 
administratorze, dzieją się tam kradzieże i nad 
użycia, o których wam swego czasu donosiłem. 
Powinna by tema zostać położouą tama.

Po dzień dzmiejszy jeszcze wojsko w obozie, 
prócz artylerii ściągniętej z różnych stron kraju 
na przegląd, który robił w. ks. Michał, mało.

Niewiadomo czy przymaszerują. O budowie 
fortów w tej chwili niesłyekać, pomimo że ukła
dy z właścicielami gruntów o zakup takowych 
prowadzą się. Zdaje się, że rzecz ta nieco się 
przewlecze może jeszcze. Tak to przynajmniej 
dziś wygląda. Co będzie jutro, ręczyć za to nie 
możua.

Wacht "am Rhein", albo „Deutschland, Deutsch 
land tiber Alles!" na nutę austrjackiegu hymnu 
ludowego. P. Sturm kłamał więc i walczył sa- 
memi płaskiemr argumentami. Jego wycieczki 
przeciw „stronnictwu ludowemu" znajdują dziś 
należytą odprawę w Wiwer Allg. Zeitung.

Dziennik ten staje się coraz dzielniej
szym przeciwnikiem nieprzejednanej kliki nie
mieckich centralistów i djablo daje się im w zna
ki. Wobec nie-niemieckich narodowości zajmnje 
teraz Wiener Allg. Ztg. bardzo zissezytue sta 
nowisko i w szczególności, jak na gazetę wie
deńską, dość gorliwie zajmuje się sprawami poi- 
skiemi. Zasługuje przeto na nasze poparcie. 0- 
statniemi czasy przyniosła ona in extenso ode
zwę nowotworzącego się stronnictwa Rusinów, 
którzy Moskwę i szyzmę potępiają, podczas kie
dy n. p. Tribune, mieniąca się organem całej 
prawicy, o tej odezwie znpełnie zamilczała, a 
natomiast o wystawie w Moskwie sążniste spra
wozdanie, a Skobelewowi, teina „bohaterowi na
rodu moskiewskiego" — szczery żal poświęca.

Rada ministrów uchwaliła zwołać resztę seĵ - 
mów krajowych, a więc i galicyjski, la dzień 
6. września. W sejmie galicyjskim wniesie i*ąa 
z pewnuścią przedłożenie, dotyczące sprawy fun
duszu indemnizaeyjnego. Pateat zwołujący sej
my zostanie dopiero później ogłoszonym.

List pasterski.

Wiedeń 10. lipca.

(§). W Świtawie (Zwittauj na Morawie od
był się wczoraj pojedynek pomiędzy dr Stunnem 
a — ks. Biemarkiem. Kto się śmiej=?... Rzecz 
wprawdzie śmieszna, lecz prawdziwa. E. Sturm, 
prezei Rady zawiadowczej półtuziua zbankruto
wanych banków, pomiędzy temi osławionego 
„Maklerbanku", człowiek, któiema publicznie w 
dziennikach zarzucają rozmaite rzeczy z epoki 
„szwindlu giiiadei„kiego", wystąpił wczoraj na 
tak zwauem „wędrownom" zgromadzeniu berneń
skiego stowarzyszenia niemieckiego w Świtawie 
z mową przeciw rządowi i prawicy, przeciw two
rzącemu się ,,stronnictwu indowemu" i przeciw 
ks. Bismarckowi! A wszystko to w obronie niem
czyzny, „wolnościowego" postępu, w obronie je
dności i istnienia państwa Co słowo, to kłam
stwo i perfidja. Kto i gdzie grozi niemczyźnie? 
Kto zagraża „wolnościowemu" postępowi ? Pra
wica czy lewica? Pierwfiza przeprowadziła refor
mę wyborczą, która prawa obywatelskie rozsze
rza i oznacza prawdziwy postęp; lewica nic a nic 
w tym kiernnku nie zrobiła, a tylko zawzięcie 
przerw  rozszei zeniu prawa wyborczego walczy 
la. Z której więc strony zagraża postępowi nie
bezpieczeństwo? Na jedność państwa targnęła się 
również tylko lewica, rozdzielając monai cńię na 
dwie połowy, a istnieniu państwa z pewnością 
tylko ci zagrażają, którzy pangermańskie wy-

Łuk&sz Ostoja Solecki, z Bożej . św Stolicy 
apostolskiej łaski biskup przemyski o. ł., asy
stent tronu papieskiego, prałat domowy Jego 
Świątobliwości, hrabi* rzymski, dr. św. teologii, 
wydaf następujący list pasterski*

Wielebnemu duchowieństwu i wiernym dye 
cezji naszej podadrowienie i błogosławieństwo 
pasterskie! Chociaż niedav.no temu, jak po dnie 
śliśmy glos nasz pasterski do was, najmilsi bra
cia i synowie w Chrystusie, aby wi pozdrowić 
i w iuoc naszego obowiązku apostolskiego przy 
objęciu rządów tej dyeeezji naszej podać wai i 
chleba żywota z oświadczeniem ojcowskiej mi 
łości; to przociei już dziś czujemy konie
czną potrzebę przemówienia znowu do was, 
aby wam zwiastować radość niewysłowioną, 
którą z nami niezawodnie tem skorzej podzieli
cie, ile że jak dla naszego serca tak i dla was 
połączona jest /■ korzyścią ceny niezmiernej.

Oto Jego Świątobliwość namiestnik Chrystu 
sowy, pan nasz i Ojciec św^ty Leon XIII pa
pież, dowiedziawszy się o hołdach, z jakiemi przyj
mowany był w naszym krajn JE , nuucjusz apo
stolski w podróży swojej do Przemyśla na kon
sekrację naszą, a następnie w samjm Przemyśla, 
raczył najłaskawiej uznać w tem rerdeczaem 
przyjęciu posła swego synowską miłość, jaka nas 
wszystkich ku świętej Stolicy apostolskiej oży
wia, a cześć, którąsmy oddawali jego reprezen 
tantowi, przyjął miłościwie, jakoby sobie same
mu oddaną. Z tego powodu zaszczycił nas 
Ojciec św. listem, który wam w dosłownem tłó- 
maczeniu ogłaszamy poniżej, a który w odpisie 
przesyłamy nąjprżewielebniejszym biskupom na
szego kraju, ponieważ się także do nich odnosi 
i sprawi im również największą radość.

Posłuchajcie więc z nabożeństwem tego listu 
apostolskiego:

„Wielebnemu bratu, Łukaszowi biskupowi 
obrz. łac. w Przemyśla Leon XIII. papież.

Wielebny bracie ! Pozdrowienie i apostolskie 
błogosławieństwo 1

Starodawn. mieszkańców Galicji pobożność 
i przesławne ich do tej stolicy apostolskie przy 
wiązanie, jak obiawiały się już nieraz przedtem, 
tak dały się *uowu poznać przy okazji niedawno 
nad&rzonej. Kiedy bowiem w zeszłym miesiącu 
maju arcybiskup nicejski i poseł uasz t ; stolski 
przy najukochańszym synie naszym, Najjaśniej
szym cesarzu austrj&ckim Franciszku Józefie, 
dążył ku Przemyślowi dla udzielenia ci świętego 
obrzędu konsekracji ja  biskupa, doznai on, ja
keśmy się dowiedzieli, w całej podróży swojej 
przyjęcia pełnego szacunku i miłości.

Nietylko bowiem biskupi i duchowieństwo 
obydwóch obrządków, ale i szlachta równio jak 
obywatele miejrcy i lud wiejski, zgromadzeni 
najliczniej, prześcigali się wzajemnie, aby wszel
kim sposobem okazać nuncjuszowi naozemu cześć 
głęboką. W równej mierze piastuni publicznych 
urzędów państwowych, bacząc na pobożnego i 
wsp-nułego ducha Najjaśniejszego monarchy i w 
myśl jego, dawali najliczniej te dowody uprzej
mości poważan ia dla posła naszego. Go wszj- 
stko, jak łarwo pojmiesz, sprawiło nam wielką 
przyjemność i radość; bo przez te objawy czci, 
okazana temu, który reprerentuje na - 1 osobę,

oddaliście publiczną cześć dostojeństwu Najwyż- 
aego pasterza i dobrowolnie równie jak jawnie 

daliście świadectwo i dowód tej religii, która 
w sercach waszych panuje. Winszujemy wam 
przeto wszystkim tej wiary i pobożności, a ży
cząc ludowi Galicji z ojcowskiej łaskawości 
wszystkiego dobrego, najDardziej życzymy mu 
wytr-wina w tych cnotach Pragniemy zaś i 
życzymy ma tego szczegó’nie v  dzisiejszych 
złych i niebezpiecznych czasach, w których wie
lu mniema, źe należy to do roztropności polity
cznej, by pogardzać chrześciańskiemi urządze
niami i nie chce poznać tego, co stwierdzają co
dzienne wypadki, że gdzie zmniejszyło się po
szanowanie dla religii, tam osłabia też ta 
podpora, która do pomyślnego stanu i trwałości 
państw jest nieodzownie potrzebną.

Wy jednak stwierdziliście czywuni i zgo- 
dnemi umysły w sposób najchwalebniejszy, jaką 
warę pod tym względem prz»pisajtcie religii 
katolickiej.

spodziewamy się zaś, że tę zgoduoś ' za^ao- 
wacie we wszystkich innych sprawach, że nigdy 
nie przestaniecie miłować się wzajemnie uczu
ci cm br .terskiem Nie ma bowiem nic pożądań- 
szego nad sygodę, nic szczytniejszego nad chrze
ścijańskie braterstwo. Jeżeli tych cnót prze
strzegać będziecie, natenczas doznacie, czego i 
my gorąco pragniemy, źe kraj wasz zakwitnie 
powodzeniem, spokojem i pomyślnością, których 
u> dóbr zazwyczaj pozbawione są kraje, niezgodą 
i rozterkami trawione.

Nakoniec tob ie wielebny bracie oświadczamy 
naszą wdzięczność i chcemy, abyś według mo
żności podzielił się tym wyrazom naszym z 
przemyskimi i innymi biskupami galicyjskimi. 
Niechaj oni wszyscy puznają i wtedzą, że ich 
miłujemy szczególniejszą miłością, i że ich hołdy 
i cześć uam okazaną przechowamy zawsze w 
wdzięcznej pamięci.

Tymczasem jako zada ek łask Bożych i w 
dowód naszej, życzliwości udzielamy miłościwie 
tobie wielebny bracie1 tudzież biskupom, kole 
gom twoim, równie jak całemu duchowieństwu i 
wszystkiemu ludowi wiernemu, apostolskie błogo
sławieństwo w Panu.

Dau w Rzymie u św. Piotra duia 14. czer
wca r  1882 w piątym roku naszego papieztwa 
Leon XIII. papież".

Oto najmilsi bracia i synowie ! m. cie S“t- 
Jeczny objaw miłości i wdzięczności namiestn-.a 
Chrystusowego za sumienne dopełnienie synów 
skiego obowiązku względem jego reprezentanta, 
któremu okazaliśmy, żo jesteśmy wiernymi dzieć 
mi Ojca św., dziećmi tego kościoła katolickiego, 
którrgo Ojciec św. jest z postanowienia Bożego 
najwyższą głową i sternikiem. A za dopełnie
nie tego obowiązku naszego dziękuje nam Ojciec 
św. i nietylko iziękuje, ale i błogosławi nam i 
innym biskupom, błogosławi wam kochani bracia 
i synowie nasi, błogosławi całemu ludowi na
szemu. Kogóż z nas nie wzruszy ta łaskawość, 
ta  dobroć namiestnika Chrystusowego i Ojca 
chrześcijaństwa, któż uie poczuje się do obo
wiązku wdzięczności, by się gorąco pomodlił za 
tak łaskawego Ojca św. Mam., w Bogu na
dzieję, że to czynić będziecie często i gorąco, i 
abyśmy wu do tego tomb 'dziej skłonili, zwra
camy uwagę waszą na to, że błogosławieństwa 
Ojca św. i“st jeduą z największych łask, jakich na 
tej ziemi dostąpić możemy; bo zaiste nie może 
bez pożądanego i błogiego skutku pozostać bło
gosławieństwo tego, który dzierzy klucze króle
stwa niebieskiego, a do ktorogo powiedział sam Bóg 
i Zbawiciel nasz Jężur Cnrystus, „iż cokolwiek 
zv iażc na ziemi będzie związane i w niebie, a 
co rozw ażę na zienff , będzie rozwiązane i w 
niebie." Oby to błogosławieństwo asanęło z po
śród nas wszelkie rozterki i przywróciło zgodę 
oraterstą i jedność, oby przywiodło grze jzników 
do opamiętani., i potargania pęt grzechowych, 
nieprzyjaciół do pojednania, nałogowych do wyr
wania się z więzów namiętności grzechowych. 
Oby to błogosławieństwo Ojca św. zaszczepiło 
między wami pokój, wzajemną miłość, bogoboj- 
nesć, trzeźwość i pracowitość, oby spoczęło na 
waszej pracy, na dzieciach i dobytku waszym, i 
towarzyszyło nam wszystkim ,v godzinę śmierci 
naszej, jako zadatek wszelkich łask boskich i 
samego zbawienia. Atnen.

Dan w Przemyślu w rezydencji naszej bi
skupiej 23. czerwca 1882.

Łukasz, biskup.

Proces o zdradę stanu.
(Dwudziesty trzeci dzień rozpra *v.)

13. lipca.
Dziś kontynuowano czytanie aktów 
►Sprawozdanie staroftwa trembowelskiego z 

załączonym kalendarzem wydanym przez ks.

Nanmowicza a odebranym od pewnego włościa
nina. Z zawartego w. fym k* lendarza artykułu 
p. t. „Ruś" odczytano ustęp: Nasza Ruś sbanowi 
całość z tą, co za Zbruczein, gdzie Wołyń, Po 
dole, Ukraina, zamieszkane przez 15 milionów 
t*ktegu jak my narodu, i z tą  dalszą, gdzie jest 
jeszcze 40 milionów z rodu, obrządku i pisma 
takich samych jak my Russkich. „Perewertni" 
biorą się na sposoby i chcieliby mur postawić 
między Halicką Rasią a tamtą, ażeby nawet 
myślą i sercem nie można po za Zbrucz prze
skoczyć.

Ks. N a u m o w i c z  wezwany do odpowiedzi 
powołuje się na prawdę historyczną.

Osk. D o b r z a ń s k i  żądając zaniechania 
czytania aktów powiada, że ze swej strony po
wstrzymywać się będzie od wszelkich objaśnień 
lub usprawiedliwień. Wszyscyśmy przyznali, źe 
jesteśmy panslawistami i rusofilami, przyznaliśmy 
żeśmy prowadzili korespondencję, i pośredniczyli 
w niej, niektórzy nawet przyznali, że brali ruble 
po 250 i 100, dlatego niewiem, do czego ziąiać 
ma owo czytanie, które w ogóle jest nużąc cm, 
a dla nas prawdziwą torturą. Oświadczam tedy, 
że mając zaufanie do zasadniczych ustaw pań
stwa, gwarantujących swobodę przekonań, wy
powiedzieliśmy je tutaj, bez ogródek, i dlatego 
zrzekamy się odezyrania m tterjału dowodowego.

P r o k .  oznajmia, że w toku czytania dal
szego będzie się starał skracać, o ile możności, 
zwłaszcza odczytywanie dzienników, i ograniczy 
się tylko na najważniejsze dowodowe ustępy.

Odczytano dalej: Protokół rewizji z dn. 27 
marca w Iwanćwce u Mik"łaja Owczarza, gdzie 
zabrano kilka kotespondencyj ks. Nanmowicza 
nieważnych, Istoryczeskij katechizm itp.

Z &eznań żandarma Ferdynanda L a n g a  
skonstatowano treść: W trembowelskim powiecie 
lat zaniepokojony; krążą pogłoski o carze mor 
skiewskim, o oderwaniu kraju, o wyrżnięciu L i- 
chów, to znów ubolewanie z powodu uwięzień, i 
dla tego, że w ruskim kraju piszą polskie pro 
tokoły.

Michał S e * d y k a , żandarm w Trembowli, 
podaje szczegółowo krążące, wyżej podane po 
głoski. We wsi Pantalisze, gdzie mieszka szla
chta chocteczkowa, odgrażali się włościanie ze 
wsi SokoluiK. że na ruskie święta będzie rzeź.

Micha! K a w a ł  & i e w i c z opisuje stosu
nek włościan Jo ks Nanmowicza, i usposobienie 
panslawistyczue ludu pou wpływem ks. Naumo 
wicza zostającego. Rusini do Polaków mówią 
tam n. p : „N & co w am kościołów, niebawem 
wszyscy przejdziecie na nasz obrządek, nas Ru
sinów jest więcej."

Błażej U r b a ń s k i ,  gospo ’uł i  z Iwanów- 
ki podaje, że już od trzech lat włościanie tam
tejsi mówili, że szyzma jest lepszą aniżeli uuia.

Ks. N a u m o w i c z :  To są wszystko rzr 
czy podobne, jakie się działy przed drugim po
działem Polski Wszystko spada ostatecznie na 
tych nieszczęśliwych księży ruskich, jak wów
czas. W Iwanówce rozchodziło się o propinację. 
Chłopi przestali pić i w skutek tego rozpoczęto 
przeciw mim agitacje, a nawet młody dziedzic 
wywierał presję, jak n. p. na Owczarz?, które
go zasądzono na trzy tygodnie aresztu za wrze- 
komą obrazę honoru dziedzica.

ZeznaniŁ H ituy  U r b a ń s k i e j  pominięto 
na lazie; będą odczytane na posiedzeniu tajnem, 
bo dotyczą obrazów świętych, o których we wsi 
dziwnie się wyrażano.

Zeznania G r o s s a ,  karczmarza w Iwanów- 
ce opiewają, że po uwięzieniu ks. Nanmowicza 
zeszli się chłopi w karczmie i jednomyślnie o- 
izekli, iż „szkoda ko Ntumowicrs. bo on nao 
dobrze uczył, był twardy i sprawiedliwy Rusin, 
le to door , 'Iowa i prędko się z aresztu wy 

kręci." Mówili także: „Cały klucz od Czernio- 
wieo do Lwowa był ia3ki, i Moskal jak przyj 
dzie, to go sobie odbierze; Moskala kacapy stoją 
już chmarami nad granicą. Wyganiają Moskale 
żydów, to i my wyganiać będziemy."

Julian B a « r  podaje, że po uwięzieniu ks. 
Nanmowicza mieli się Rasini odgrażać, iż będą 
rznąć wszystko co w surducie. Świadek słyszai 
v ,dm z ust osób trzecich i stanowczo potwier
dzić tego nie może.

Grzegorz T e r l e c k i  pisarz gminny w i wa- 
nówce opowiada, że niedawno Mikołaj Owcza, z 
pokazywał a a  Zerkało, mówiąc : „Podywit sia 
jak Polaki uaszoho Malinowskiego zakuły — ałe 
Boh jeho sławu spasę."1

Zeznania ks. Jędrzeja I n i e  w i c z a  ila 
btrują Kiotorję w ten sposób, że po uwięzieniu 
ks Malinowskiego, Ukazał Owczarz także i ś * is i 
kowi rycinę w humorystycznym piśmie Zerkałj, 
przedstawiająca uwięzionego ks. Malinowskiego, 
i personifikację pism polskich domagającą aię u- 
woJ mieni, br. Della Scali.

Świadek stwierdza, że w parafii jego istnie
je rozdwój wie mię Izy ludnością polską a ruską,

rozdwojenie to powstało jeszcze przed ustano
wieniem ks. Iniewicza do tej parafin

Iwan K u o , y k  zaprzecza zeznaniom Ję
drzeja Kawałkiewicza, k u ry  się na niego po
woływał co do krążących pogadanek. Podo
bnie! Jan Z e g a d ł o w i c z  zaprzecza, jakoby 
mówił o Rosi mającej wrócii pod białego ea*u. 
Konrad O w c z ą r  z także nie potwierdza zeznań, 
na które go powołała Hanka UrDrnsjta, zaś 
Iwan H o p t  i j nie potwierdza zeznań Urbań ■

Józef K u l c z y c k i  gospodarz w Kleszcza- 
wie zeznaje, że był r posiadaniu zabranej mu 
biblii, pochodzącej od ks. Nanmowicza. świadek 
niewie, czy ta biblia, potwierdzona przez synod 
peteisburgski, jest zgodną z pismem ^więtem 
czy nie.

Ks. N au m. wykazuje, że biblia ta wydaną 
była przez towarzystwo w Nowj m Jorku zawią
zane celem taniego wydawnictwa pisma świętego. 
Za pośrednictwem Mylarda w Wilnie zamówił 
oskarżony przysłanie kilkuset egzemplarzy na 
ręce handlarza P i c k a we Lwowie (agenta to
warzystwa angielskiego), które wnet rozchwy- 
tano. Jeden cg emplaiz kostiował or.oło 40 c., 
a biblia co do joty jest zgodną s pismem świę
tem Oskarżony mniema, że tylko na pochwałę 
zasłużył, za umożliwienie czjnania biblii prioz 
lud.

Izaak K o h u w Iławczach zeznał, że niejaki 
Petro Sw ata odgrażał się ra i podczas fety cc 
chrzcinach, że dobraeby było, aby wszystkich ży
dów w/r&nięto, j a k  to  ks. N a a m o w i c z  do
b r z e  k / y m y ś i i ł .  Wasyl Byłek, przytem obe
cny, odezwał się do świadka Kohua: Do ciebie 
prryjuę jeszcze tej nocy „taj tebe zarizaju." 
K<,oś trze*; zaś rzekł: Ja  zaiaz pierwszy zabrał
bym od żyda bułki, „hroszy" i wszystko coby 
się v.nal«zło

Słuchany na te okoliczności Wasyl B y ł e k  
zaprzecza, jakoby on a lk  Wasyl Sarakt odgra
żam się żydom, albo cokolwiek o ks. Naumowi- 
czu mówili.

Petro S i r a k a  także odpiera insynuacje 
Kohna, twierdząc, że sierdził się nu, karczmarza 
z powodu, iż odmówił mu kw.arty wódki na kre
dyt — ale się nie olgrażał. Swiadok A b r a n a -  
m o w i c z  Józef alias Gruszecki, u kiórego od
bywały :lę owe chrzciuy, nie słyszał żadnych 
pogróżek.

Odczytano następnie korespondencje znale
zione u Stefa- . Ł a b a s i  a, redaktora Stracho- 
puda, z ręki ks. Nanmowicza pochodzące.

a-rtykił humorystyczny przeznaczony do 
iS.t aehopuda a dowcipkujący w nader płaski spo
sób z głosów polskiej prasy podniesionych, z po
wodu przejścia H ailj:nk  na prawosławie, dalej 
drugi artykuł; „Projekt Siruchopuda na wyko- 
1 żenienie 3zyzmy“ podobnejżo płaskiej treści, 
Oba te artykuły »ą pióra ks. Nanmowicza. Wre
szcie odt zytano wierszyk p. t. „Siyzma", zabra
ny w redakcji wymienionego pisemka, a pisany 
charakterem całkiem podobnym do pisma ks. 
Nanmowicza.

Osk. ks. N ii i m. zaprzecza jakoby był au- 
rorem tego wiersza, a M a r k ó w  twierdzi, że 
jest inny autor ruski, który ma pismo i ‘.rdzo 
podobne.

Między korespondencją z„braną n ks, Iwa- 
«• R a k o w s k i e  go zuajdnje się fotografia 
Miru u m  Dobrzańskiego, jego listy, tudzież li
sty ALotsand.u Mitoaka io ks. R  'o Mirosławie 
Dobrzańskim i o JakiejJ zapomodze, o której 
dopiero w Petersburgu dowiedzieć sie będzie 
można".

W odczytanym liście Mirosława Dobrzań
skiego z 4 listopada 1881 zuajdaje się ostęp, że 
przyśle datey d'& towarzystwa litei ackiogo św. 
Bazylego w Ongwarze, wymaga bliższych szcze
gółów i kończy „ponieważ musi się spieszyć by 
pójść z< sprawozdaniem do I. (zapewne Igna- 
tiewa). W następnym liście zuowuz mówi o rej 
zapomodze, że prz>śle ją zi pośrednictwem sio
stry t*k, aby nikt nie wiedział. Powiada, że ma 
teraz w Petersburgu pewne wpływy, z których 
źle byłoby, niekorzysiać.

W liść: z 25, grudnia powiada, „gazety
peteuDcrg «. , pisały coś o zgodzie z Polakami, 
ale ja w Mosk. Wied. odpowiedziałem na to po
rządnie."

„W tych dniach otrzymałem pierwszy urząd, 
czyn kolegialnego sekretarza, co jest rzecz nie
słychana dotąd w MosLwie, gdyż ustaw» xaka- 
zuja nadawania czynów cudzoziemcom, z wyjąt
kiem w ministerstwie oświaty narodowej."

Listy Olg,i Hr*bardo Rakowskiego są oboję
tnej treści, podobnież listy Jakóba Głowackiego. 
Znalezione kilka kartek z jakiejś tuiążki uw ie
rających biografię Rakowskiego, rozpoczynającą 
się od słów, że był jednym z najwybitniejszych 
dijateli niskiej narodowości aa Węgrzech Aater

Cóż z tego, że gdzieniegdzie wśród SUregc 
Miasta napotka się zamożnego właściciela domu 
lub przekupnia, aioo wreszcie j ikiś ciek-wy nie
słychanie oksz minionej przeszłości, tak  nieda
wnej a tak dawnej. Bywają to wyjątki, które 
uie obalają ogólnego piawidła, dającego się w 
ten sposób sformułować!, iż Stare Miasto zamie
szkuje przeważnie i uieomal wyłącznie to , co 
się nazywa proletarjatem na pół wykształconym, 
to j s s t : ladzie posiadający wszystkie instynkta 
człowieka cywi.izowanego, a niemogący im w 
9/,o zadosyc uczynić.

Ale przejdźmy do szczegółów.
Trzeba odwieditć starych znajomych. Więc 

przedewszystkiem wdowę, k t h a  oa lat 20 mie
szka w jednj m z domów rynku ń i 2. piętrze od 
podwórza. Salon jej, jak zwie swą ruderę w 
przystępach dobrego humoru, który jej zresztą 
nigdy nie opnsjtcia — składa się z izby, za
pchanej najrozmaitszemu staremi grabami, przy
pominającymi : kanapy, szeslongi, komody, stoły 
i krzesła. Okno z tej izby, z której nigdy za
pach stęchlizny nie ustępuje, wychodzi na dach 
dziedzińca, podobnego do studni. Jedyną rzeczą, 
która może rozweselić oko, patrzące przez ren, 
otwór, to jest gniazdo jaskółek. Stara to zna„~ 
mcśćt Biedactwo przytuliło się tu, pragnąc wi
docznie towarzystwa człowieka. Wdowa powia
da, źe to jej lei uie dzieci, bo zwykle na zimę 
chowa jakąś si rotę, sama sierota. Jedyny syn 
za morzami od lat 20.

Cóż yam więcej o niej powiem? Że żyje 
„trzymajmy uszy do góry", że zdrow.e jej służy, 
ź - co dzień odwiedza znajomych i modli się, jak 
powiada, z nudów, niekiedy. A wiem, że jest re
ligijną istotnie, ale jak każda dusza głębsza i 
umiejąca szanować siebie, wstydzi się z tem 
chwalić.

Na wschodniej połaci mieszka ten mój zna 
jemy, co to mimo kalectwa, mając po tema środ
ki materjalne, -lei rozmaite piękne rzeczy i 
sprzedaje na ubogich Zna go bardzo wielu w 
mieście.,. Dalej za nim meszka pan dependent 
7 źoua i jedynem dzieckiem. Chłopiec to jest. 
Urodził się, wychował i wyrbrt na Starem Mie

ście. Dziś ma lat 10 i chodzi do szkoły Poznał 
mnie! Pamiętani: biedak jeszcze przed dwoma 
la t/ nie m in’ pojęcia, jak wygląda zboże na po
lo. Pani dependentowa w niedostatku jost bar
dzo zgorzkniają. Nie dziwota... A garbus? „ka
wałek literata". Przecież i rego trzeba na jego 
facjatce zobaczyć. Grzebmy się na czwarte pię
tro.., Żyje pn staremu... biednie... powiada, że 
mu dobrze z żoną, ponieważ „zawsze mogą pa
trzeć na te sędziwe domy rynka.” Są oboje tro
chę romantycznego usposobienia.

Obok zaraz idziemy odwiedzić piękne pra
czki, też nasze znajome. Oua nazywa się inaczej, 
jej mąż inaczej. , dziewczyna, ich dziecko, ma 
jnż lat ze 7... Co nam do tego? s ą  szczęśliwi. 
Przy niej mieszka jej siostra, panna i... niezli
czony zastęp ciotek, oraz babek. Z 15 tego o- 
sób mieści się w jednej obszernej itbie, podzie
lonej przepierzeniami na cztery pokoje, z któ
rych do jednego tylko słońce zagląda, bo ten je 
den ma okna. Jednak ci ladzie są zdrowi; może 
dlatego, że ciężko pracują bezustanku.

A wdowi, z czwartego piętra i jej przyja
ciel?... pi -arz z sądu, tak zwany wolń -najemny. 
Ci też po staremu ze swego „widerm&chn" ni
by z obserwatorium patrzą na niebo.

Byłbym zapomniał jeszcze o jednej, o Frani, 
posiadającej tors niby z marmuru wykuty. Z mę
żem nie żyje; powiada, ie go nienawidzi. Pró
żno się dopytuję: co robi?... spogląda na mnie 
zdziwionemi oczyma... Biedna... A j^lnak to żo
na dawnego mego kolegi... Ztąrt, ze Stereg," mia
sta wyszła i na niem sie gnieździ, żyjąc jak zo
stała wychowaną. Matka jej była praczką.. a oj
cem?... Natura ją obdarzyła wdziękami obficie 
i... kolega mój, który się nigdy nie odznaczał si
łą charakteru, oszalał z miłości. Frauia poszła 
zań dla karjnry, bo był pomocnikiem rejenta., i 
miał pzczególną sympatję da Starego Miasta, a 
pono i do szynków na niem,

Odwiedziłem z kolei rzeczy starego emery
ta, będącego rządcą domu i mieszkającego 
izbie," w otórej w południe lamia się pali, mło
dego szlachcica litewskiego o swletu m arem 
nazwisku, niemniej świetnem wykształceniu... a

idm.7 szczególnie, zaniedbanego, po za czystemi 
kołnierzykami i przywoitem dosyć odzienit a.

Rozgadałem się, zwyczajnie o znajomy* h, a 
zapomniałem o norach Starego Miasta... o ludno 
ŚH wyrobniczej, siedzącej po suteryuach lab w 
izbach pod schodami — albo jeśli _ obsz- rniej- 
szych, to za to w liozbie c najmniej osób 20. 
Poprawiam się i zachodzę do tej izby, gdzie 
mieszka stary lołnierz znajomy. Leży jak za nr- 
sze i jak zawsze z niA mieszki czel idnik szew
ski z żoną, dwóch wyrobników z żonami, razen: 
7 osób, w suterynie bez podłogi, na przestrzeni 
może dwudziestu kilku łokci kwadratowych, 
przy oświetleniu piwuteznem.

Albo i ten szewc Laiwin z facjatki, co to 
nmie czjtać po niemiecku m po polsku nie umie, 
mimo, że jest Polakiem. Łata buty, choć ma lat 
70 i żyje z żoną.

To znowu zuajomy posłaniec, posiadaiący 7 
dzieci i drugie tyle sublokatorów; co się wszy
stko gnieździ w „edni i izbie.

Nie można było pominąć i panów majstrów 
z „pewnej" kamienicy na rogu dwóch Dunajów, 
gdzie ich zasiadło, ze 20 z rodzinami.; Pracowici 
to ludzie, a szmerze pobożni. Nie widziałem ani 
ich, ani ich rodzin od Maik" Boskiej Gromni
cznej jakoś, czasu święte której jzaszedłem na 
Star< miasto, przypomniawszy sobie, że ludne 
w ten dzień z zaprlonemi świecami wracają do 
domu. Spotkałem ich tam nieomal wówczas wszy
stkich, p ^ważnych i dziwnie 1 armonizujących pis 
z marami Starego miasta. Pomiędzy nimi wi
ewałem i wielo z tych, co jnż należą do prze
szłości, . którzy ty’ao w taki dzień lub w Bo
że Ciało, coraz rzadziej, jednak jeszcze niekie
dy, pokazuią się śród wieżyczkowatych domów 
tej dzielnicy. Ci panowie majstrowie mieszkają 
czysto, choć w starym domu i boi dziedzińca, a 
Jdzfeci mają kopami, pomiędzy któremi córki w 
ogóle powabne i ta siebie' pracujące.

Ludność ta, pospołu z przekupniai-i, po dziś 
dzień nadaje ton staremu Miastu... tradycyjny 
ton.

Chodziłem wszędzie od rana. 1 nogi zabola
ły, a wzrok olśnił od bezustanne] zmiany rażą

cego światła dnia, na ciemności istotnie nocne, 
jakie tu j aniyą po schodach i sieniach,..

Dość rędzie tego. Poszedłem do kościoła, 
bo to niedziela i w katedrze suma. Spotkałem 
w niej całą tę ludność schludnie ubraną, nędzy 
tylkc 7 warstw najniższych nie spotka’om. Po- 
waiuie wszyscy słuchają kazzuia. Jest tu i ze 
stron innych miasta mnóstwo osób, tak dalece, 
że zebranie w katedi «e nigdy nie Jajc dokładne
go pojęcia o Staram Mieśrte. Dają go Augustja 
nie na Piwnej, bo w marach ich kościoła można 
dopiero spotkać: czeladnika szewskiego, majstra 
rzeźniczego, ich córki, narzeczone, żony; spotkać 
starych właścicieli dimów, siediącjoh tu nieraz 
od pradziada. Ci ladzie tu się chrrozą, żenią i 
ztąd ich n .  Powązki wywożą. Znane ti byry 
przed niewieloma jeszcze laty postacie dwóch 
starych Augostjnnów, którzy się zrośli z l i f t  

i swego k'asztoru i z ludnością całej dzielnicy. 
Niepospolite to były oryginały.

Chodźmy jeszcze na rynek m  targowisko, 
tam gdzie stragany obiegły Syrenę, gdzie wło
szczyzną hpnd.uje pani Madejowa, mięsem za
możny rzeźni*, z Szerokiego Dnnaju, chlebem 
piekarka nie piekarz, i ol nwiem ubodzy szewcy 
z krzywego Koła, Wązkiego Dunaju, P if Mti» 
Mostowej i Brzozowsj. Są tu i kwia iarki, tak 
z samego lynku, jak i z Freta lub Gołębiej, aibo 
Rycerskiej.

Po prawej ręce Syreny kramy mają żydzi. 
Powietrze tu dziane, przt ^ycom wj zi 'wami mię
sa, chleba świeżego, Aór, ryb, włoszczyzny. 
Wodotrysk bez wody. We wnętreu jego śpi ja
kichś kilka okropnych oberwanych indywiduów 
Pomiędzy budami snują się złowrogie postacie. 
Mają miny wilków albo lisów, niukieay tylko 
zgłodniałych psów, czających się na zdobycz...

.e brak pomiędzy nimi i ohydnych kobiet, nie
tylko nędzą...

Patizę, jeden się skrada i, porwai bednarce 
kubeł. Spostrzegła się, podniosła -rzyk, sypiąc 
jak zza rękawa słowy taklemi, j luich niekiedy 
w zapal, bitwy lubił używać jeden ze znanych 
starych jenerałów. Rozp-ozęł. się gonitwa w 
której żywy udział wiięli terminatorzy, ptzod

chwilą ze mną rozmawiający o szkole rzemieśl
niczej, z któroj wybiegli na j auzę. Siedzieli oni 
sobie spokojnie na oiomurowaniu wodotrysku, za
jadając chleb i bębniąc po murze nogami. Byli 
powa/ni! Terat się zerwali, oczy im błysnęły, 
z ust wyrwał się charakterystyczny okrzyk, i 
pobiegli ak strzała za złodtiejen Gdzie tam?!.. 
Miał lepsze nogi. Umknął i znikł na „Kamien
nych sshodkich". Powróciła pani majstrowa i 
rozpoczęła lamentacje, o b ie  wałowa energiczne 
i obrazowe, wyraziste gęsia i boeraią skalę in
tonacji. Powrócili i termiBatorz’*- zgnębieni swo
ją porażką .9 ja odcncc.ząc myślałem: Ot, jedna 
n^dza krzywdzi drugą biedę, sama naciśnięta nę
dzą i ctemn tą.

W pół godziny może potem'widiiałem tego sa
mego człowiek* zajadającego kiełbasę i pijącego 
wódkę w szynku.na rogu Brzozowej] Mostowej. 
Dzieli! się swym łupem z podobną sobie kobietą.

poczęła mnie dusić ta  utmosfeia. Rzekłem 
więc sobie: przecież to pierwsza godzina, chodź
my do pana Andrzeja na Wązki J )anaj, l ł  śnia- 
d* d ie. Pan Andrzej jest rzeź likiem, sprzedaje o- 
biady i śniadania p > 40 groszy -  c ystę i o 
ile możności, przy drożyźuie mięsa, obfite. Znam 
go od lat dwudziestu, z inuycn czasów, był wów
czas o połowę młodszym i dzielnym żołnierzem.

Wstąpiłeu na pierwszb piętro i prosto pe 
znajomości do kuchni. Daliśmy sobie, jako kole
dzy buzi z dubeltówki, pogalaliśmy i poszedłem 
jeść śniadanie do drugiej izby, pospołu z czela
dnikami szewekimi, depeadmtam., stolarzami itd. 
Cała tu ową ludność napół wykształcona Stare
go miasta przychodzi, ta ludność, co jak mówi- 

sm, ma wszystkie instynktu człowieka cywili
zowanego. Przychodzi, bo znajduje czyst} izbę, 
znośnie umeblowaną, widną; jed tenie proste, ale 
zdrowe i tanie, podare wedle skromnego lecz 
czystego obyczaju.

Zuste t-j ciszy i posagi, jaka tu panuje 
przy jedzeniu, próżnobyś sz u m  po pierwszorzę
dnych j&dłodajuiach. Słychać tylko cienkie gło
siki córek pana Andrzeja, dopytającycn: co kto 
chce jeść ? i szelest ich drobnych nóżek. Ot ja
kiem jest Stare miasto.



*7®żydza mimochodem moskalofilską prasę niską 
Pr*ekięconyin w Galicji wynalezionym 

9*ys:. ą moskiewskim, gdy tymczasem we %  
roń* nMW1> organ oportunistów t  zw. Madia- 

Rufinów, przedrukowuje artykuły z mo- 
iT. , kiei* dosłownte i niezmieniając «ni 
ję*yka ani pisowni.
bn(i ^  ^ s z a rc e  p. t. „Węgierska Ruś i roz- 
^  i en,ie Poczucia narodowego0, pióra Włodz. 

««?kieg°, dr. raed. i teologii (z r. 1874) na 
rome 17. zaczyna się opis działalności Adolfa

^obrzahskiego.
nu 4‘ator nazywa go pierwszym „dijatelem8 dla 

f°c ruskiego na Węgrzech. Opisuje początki 
j ^ ^ r j e r y  rząd. Po złożeniu broni Węgrów wr. 
w. . °ył mianowany nadżupanem i na tern sta- 
„a z n e z ą ł  działać dla rozbudzenia poczucia 
sła«5°^eS° u Rusinów. Za jego inicjatywą wy- 

no do cesarza deputaęje z wyrażeniem próśb 
t r u n k u ,  założono stowarzyszenie dla 

ttai  ̂ kształcącą się młodzieżą i dla pod- 
ymywania w niej ducha narodowego. W sku- 

uiJr Węgrów, Dobrzański popadł w
do Peg|t * '?rzenie8*ono S° Ła Posadę sekretarza

im A rCyks- Albrecht w r. 1860 zrobił go swo- 
bit j efcretar*um do osobnych poruczeń, co było 
go, ®?0 'Wysoką godnością. Zasiadając później w 
że , (*  r ' 1866)' przedstawił Dobrzański tam-

; petycje uchwalone na mityngach księży ru- 
t Około r. 1870 rozpoczął biskup Panko- 

bi-ro* 3 Węgrami, agitację przeciw Do-
t,5» pkiemu, przy wyborach zwyciężyła par- 

“ankowicza, a zamówieni pijani honwedzi

M  m im m i la i iw ii
Dnia 12. lipca.

żs ^
skićh'
Wicz,

tja 
mieli

pr/.ez prokuratorję artykułów z Rusi (ot 
Zborniki słowien 
które podsądni nie

pausla wisty

się na

t.  r ; W dodatku popłazować młodego Mirosława 
cxa«^skiego , którego wzięli za ojca. Od tego 
i od<? P°brzański cofnął się w zacisze domowe 

u ®  gospodarstwu na zakupionych dobrach 
aa odczytaniu protokołu przesłuchano ks. Ja 
poa • a k o w s k i e g o  z Isa, odsuwającego od siebie 
Łu h NŁ8Bia 0 ag‘taoie paislawistycsne, postawił dr. 
Sar 1 ń s k i wniosek, aby zaniechać czytania wska- 

pTidz profcuratorję (nr»
J *  Aksakows), S.rannyka 

e9° i Gizety Galczuka, 
być odpowiedzialni.

UrtotM ^  D 1 ^ l) a godzi się tylko na odczytanie 
Nauioo i W ^ l)0rn^ 1 Poohol.-rącego z pióra ks

-ł . y>roh. obstaje przy wniosku uczynionym w 
j_ . * oskarżenia który st>ł się prawomocnym,
Rio oJ°*ytaaia wakazanyik attykułów musi
się domagać, aby wykazać doniosłość 
cznej agitacji w naszym kraju

Trybunał dla powzięcia uchwały, u lał 
ustęp.

Trybunał uchwalił, aby podane w akcie o- 
skarzenia artykuły zostały odczytane, mianowi
cie ustępy z gazety Gatczuka, dalej z czasopi
sma Struna i artykuł pisany przez ks. Naumo- 
Wicza w Zborniku słowiańskim.

Zostaje tedy najpierw odczytana mowa prze
wodniczącego, miana w słowiańskim komitecie 
dobroczynności w Petersburgu w lutym 1882 r. 
Wskazawszy na bolesne znaczenie dla całego 
Słowiaństwa, powiada p. przewodniczący, że 
przeszła niedola pochodzi od jednych i tych sa
mych elementów, które wszelkiemi siłami dą- 
JjF»y do przeszkodzenia połączeniu się Słowian, 

° le odstrasza, my zawsze gotowiśmy 
S1§ z nieprzyjacielem, choć czasem nie 

wujaujemy poparcia u publicystyki. My jesteśmy 
wielkim państwem, mamy historyczne powoła
nie i celem naszego towarzystwa jest podnieść 
ducha w narodzie ku zjednoczeniu. Politycz.ua 
strona tej kwestji jest w ręku rządu, zadaniem 
zaś towarzystwa naszego jest pracować nad 
wzmocnieniem łączności między Rossją a innymi 
Słowianami.

Adolf D o b r z. podnosi, że w tym artykule 
niema mowy o dążności do politycznego pausl&- 
wizmn, gdyż powiedziano tam, że polityczna 
strona tej kwestji jest w rękach rządu — tn 
chodzi o czysto dachową pracę.

Następnie odczytuje się ustęp z pisma mo
skiewskiego Ruś W czem zawinili Słowianie? 
dlaczego cała Europa ma nieść swój spokój w 
ofierze Austrji? Słowianie tamtejsi pozbawieni 
są wszelkiego centrum Austrja odebrała dwie 
Bftjpiękniejsze prowincji Turcji „uiby dla uspo
kojenia Słowian, a to uspokojenie jest nowym 
napadem na ich jedność.8

. Dalej w innym numerze: My z wami, gali
cyjscy Rusini, o was pamiętać będziemy. Dalej: 
czytelnicy nasi mniej obznajomieni z prasą sło
wiańską nieehaj wiedzą, że i tam w (Galicji) biją

™ 6 .sei.?,a-, Poczucie to łączności zrealizuje 
ze ś w h o ^ ’ ^ied. y / ię zetknie świat germański

b ro M ^ tw . "
pro-wtoST‘X  * £ £ £ & & £  «■“

szczeme swojej ojczyzny; usiłn-9 0na Zn L c ZJć 
ten kraj i pozbawić go środków do w łasntfo- 
brony. Dalej: panslawistyezue towarzystwo nie 
pragnie nawracać unitów na prawosławie 
w Słowiańszczyźnie niema partyj, są to same 
narody — to są nasze partje ruskie. Rossja nie 
ma żadnych osobistych celów, interes Rossji nie 
sprzeciwia się interesowi innych narodów sło 
wiańskich. Związek z Rosją jest zjawiskiem na 
tur&lnym; kto tego uczucia nie podziela, jest 
Progiem narodu.

Dalej z dziennika Strana odczytano niektó- 
r® ustępy: „Kuria rzymska to wróg Rasinów i 
^łowian w ogólności — jezuici pracują nad zgu- 
7  Punktem zbornym jezuitów jest te
raz Wiedeń." w  innym artykule ubolewa autor 

nie udała się, i zapytuje, czy 
stać s p o £ j^ ają Powianie (w Moskwie) pozo-

kuł6wSiiie uniewi®ai» się, że tych a rty  
P r z -  •

* Temperatura. Wczoraj wieczorem mieliśmy 
znowu deszcz obfity. Dzisiaj piękna pogoda, tru
dno jednak dowierzać, aby długo potrwała.

* Posiedzenie Rrdy miejskiej odbędzie się ju
tro we czwartek dnia 13. lipca r. b. o godznie 6. 
wieczorem. — Na porządku dziennym z ważniej
szych, sprawa gazowa.

* Teatr. Przedstawiona wczoraj trzyaktowa ko- 
mędja Paillerona ,Po namyśle" jest widocznie je
dną z pierwszych prób talentu tego autora. Tre
ścią sztuki jest sentencja, ie przyjaźfi wypróbo- 
wuje się w nieszczęściu, i na ten temat rozgrywa 
się szereg scen melodramatycznych, ubarwionych 
gdzieniegdzie nieco naciągniętemi dowcipami, i efek
tami dość juz na scenie zuiytemi. Charaktery osób 
działających szablonowe i skreślone w sposób dość 
naiwny; chwilami ludzie mający pretensje być doj
rzałem! rozmawiają jak małe dzieci.

Słaba ta rzecz była graną jeszcze słabiej. 
Najlepszym w eusemblu był p. Zboifiski, najmniej 
dobrym p. Hierowski. Nie wymagamy od niego 
znakomitych kreacyj — częstokroć największy ta 
lent nie stworzy ich ze słabo nakreślonego szkicu, 
ale od p. Hierowskiego tyle przynajmniej żądać się 
godzi, iżby to co mówi na scenie, mówił nietylko 
z pamięci, ale także i . . po namyśle.

Nsjzabawniejszem wczorajszego wieczora było 
przypadkowe intermezo z powodu deszczu. W po
łowie pierwszego aktu szalona ulewa na dworze 
bijąca w blaszane sklepienie bndynkn dudniła pod 
niemi w ten sposób, źe nawet w najbliższych Bceny 
krzesłach niewiedziano co się dzieje na scenie. 
Tam grano swoje — a publiczność za zęla się w 
teatrze bawić — prywatnie, na własną rękę. Wre
szcie zmuszono artystów, aby przestali grać, za' 
słona zapadła. Tymczasem deszcz zaczął się do 
bywać do wnętrza, miejscami spadały z wysokości 
drugiego piętra — wyborne tusze. Pootwierano 
parasole i pod niemi rozpoczęła się wędrówka ni 
miejsca wolne od niespodziewanej kąpieli. Po kwa' 
dransie uciszyło się na dworze, i sztukę rozpoczęto 
na nowo.

* Zarząd lwowskiego chóru męzkiego uwiada 
mia czynnych członków Towarzystwa, iż na ze
brania w kasynie miejskim we czwartek dnia 13 
lipca o godzinie 7'/, przedstawionem będzie spra
wozdanie komisji artystycznej, powołanej do oce 
nienia ponadsełanych kompozycyj hasła.

W ocenieniu kompozycyj wzięli łaskawie u- 
dział pp. Przibik kapelmistrz opery, Gerbicz arty
sta opery i profesor śpiewu w Towarzystwie mu- 
zycznem, tudzież Cetwiński dyrygent lwowskiego 
chóru męzkiego. Tymczasowo podaje się do wiado
mości, iż komisja uznała komozycję zatytułowaną 
.Concordia res p<*rvae crescuut" za najudatniejszą. 
Na zebraniu czwartkowem odśpiewane będą wszy
stkie kompozycje hasła, dlatego uprasza się o li- 
czny komplet.

* Wezwanie. Ukończeni słuchacze techniki lwo
wskiej z x. 1872 zechcą stosownie do danego so
bie przyrzeczenia’ w colu powitania się i uczczenia 
koleżeńłtwa w 10-letnią rocznicę, zebrać Bię dnia 
1. sierpnia r. b. o godz. 7. wieczorem w ogrodzie 
Jezuickim.

Sprostowania. We wczorajszym numerze w 
notatce literackiej o dziele p. Antoniego Prochacki, 

Ostatnie lata Witołla® zaszła dziwna pomyłka. 
Zecer z innej recenzji (o pracach śp. Lukasa) wło
żył wiersz następujący: „Jest to ostatnie dzieło 
nieodśałowauej pamięci śp. Antoniego". P. Precha 
cka żyje i cieszy się najlepszem zdrowiem, a po
myłka zecera jest w tym wypadku widoczna.

* Z Izby sądowaj P. Teofil Teichman, e. k. 
rewizor policyjny, który został skazany za nadu
życie władzy urzędowej przy aresztowaniu p. Creu- 
eza na 5 dni aresztu — został przez c. k. Sąd 
karny jako apelacyjny, po odbytej rozprawie, uwol
niony od winy.

Do hlstorjl konfiskat. W tych dniach skon
fiskowano wiedeński Tagblatt za cytaty z pism 
Fryderyka Wielkiego, umieszczone w felietonie. Oto 
co piazą z tego powodu z Berlina do tego samego

nnika: »**o£eeie sobi« wyobrazić, jakie ta za-
nan.owalo zdziwienie, gdyśmy się dowiedzieli, że 

no waBse zostało skonfiskowane za eytat z pism 
Fryderyka Wielkiego. Książka, z której zator n- 
mieszczonego w waszem piśmie felietonu, wyjął ów 
skonfiskowany ustęp, ukazała się niedawno temu u 
Sehwetschkego w Halli pod tytułem: „Lichtstrah- 
Ien ans den Werkeu Friedrichs des Grossen, a do
noszę wam przy tej sposobności, żs cesarsko-kró
lewska austrjaeka familia, na wyraźne życzenie ce

za, zamówiła a wspomnianej firmy 24 egzempla
rzy w przepysznem wydaniu tego dzieła które też 
dostarczone zostały8.

* Okropny wypadek zdarzył się w Skutek nie 
ostrożnego i lekkomyślnego obchodzenia się z bro
nią palną w miasteczku Busku, powiatu kamione- 
ckiego. Mieszkaniec Semen Czuczmau strzelił do 
siedząeyoh na krzaku wróbli i taafił ukrytą w ro 
wie za krzakiem matkę własną Barbarę, która w 
skutek odniesionych ran życie zako&czyła.

* Polska parłja pomiędzy izraelitami krząta 
sie pilnie około uobywatelenia zwych współwyznaw
ców. Niedawno donieśliśmy o towarzystwie ku uoby- 
watelenin izraelitów „Agudas achim", — „Przy- 
mierze braci", które powstaje za staraniem redak-
ir r , 4aW *“ów zaznaczyć nam należy kil 
ka faktów pocieszających.
c z a s o n w S  redfkcja Ojceyzny założyła dwa czasopisma żydowskie p. t. Nowe żydowskie pismo
b ^ T n a  i T  9aeeta lud0Wa’ kt6re <£i*laćbędą na szersze masy w tym samym duchu czysto 
obywatelskim, jak Ojczyzna na 
szą, we wszystkich 
przy wyborach i t.

miast ponawiają żądanie, aby obznajamiano ich z 
utworami Korzeniowskiego, Fredry (ojca), Zalew
skiego, Sieńkiewicza, Narzjrmskiego i innych pol
skich autorów. Żądanie słuszne. Może Czas prze
drukuje recenzję Nowosti?

* Muzeum Imienia Dzieduszyckich zamknięte na 
czas wakacyj od 15. lipca, aż do ogłoszenia.

* Muzeum przemysłowa w ratuszu eodaisanlt 
oć godz. 9. do i.; w ponisdsj&tek Su ». w iuse 
dnia 20 e.

* Muzeum zakładu ia, Ossolińskich codziannia od 
ę;edk;. 9 do 1.

* Jutro we czwartek: Ś/r. Małgorzaty. — Św. 
Jułyi Kośmy.

* Wlsdeaożci policyjne z dnia ligo b. m.: 
Straż pel. aresztowała notowanych złodziei Marci
na Morawetza i Gustawa Krausa po dokonanem 
włamaniu się do budki sodowej wody na Wałach 
Hetmańskich, Józefa Łrjewskiego, Jana i Józefa 
Burdę po dokonanej kradzieży pokojowej, a Marjan- 
nę Marygałę ze znaczoną literą Z. damską bielizną

Pani £  J. zgubiła madalion złoty w kształcie 
ssrea czarno emaliowany z perełką w środku.

Złożono w policji bransoletę srebrną znalezio
ną na dworcu kolei Karola Ludwika.

jak wiecie mianowany towarzyszem ministra 
spraw wewnętrznych 1 także po powrocie tylko 
co z Petersburga. Na rezultaty tych konszachtów 
nie będziemy długo czekali.

♦ *

— Kronika warszawska 10. lipca. Wczoraj, jak 
to zwykle bywa przy niedzieli pogodnej, lodek war
szawski już od świtu wyroił się z miasta na bliższe 
i dalsze spacery, chcąc się rozerwać po tygodniowej 
pracy na majówcę.. lipcowej.

Całe te masy uboższej zwłaszcza ludności roz
pierzchły się na wszystkie strony, szukając zielo
ności, cienia, aromatu, a nadewszystko tego dobro
czynnego świeżego powietrza, którego nam wszyst
kim zamkiętym obecnie w obrębie syreniego miasta 
tak istotnie brakuje!

V.ięc też zamiejskie kolonie spacerowe wrzały 
wczoraj życiem — a już Saska kępa, ta Amfitryta 
wiślana, zalana była falami warszawskich gości i 
do póź ia w noc brzmiała] mnzyką i tętuiala tań
cem cchoczym.

A należała się jej ta nciesha — choćby dla
tego, ie kto wie, czy wkrótce już zieloae jej łąki 
i żyzne pastwiska nie zatoną na chwilę w innych, 
prawdziwych falach, które Wisła kapryśna już, już 
prowadzi z górnych gfer swoich. W istocie bowiem 
przybór wody, zapowiedziany depeszą z Sandomie
rza, a opóźniony następnie— toraz ujawnił się już 
pod Warszawą i od onogdajssego wieczoru podniósł 
znaczuie i wciąż jeszcze podnosi poziom wody na 
Wiśle.

Poznamy to wkrótce zresztą — choćby tylko 
po mętnej i zagęszczonej herbacie, jaką pijamy 
zwykle podezas każdej na rzece powodzi.

Dla wiadomości gospodyń domów, które same 
ua targ nie chodząc, nie mają bezpośrednich wieści 

zwyżce lub zniżaniu się cen na rozmaite prodnkta 
spożywcze, donosimy, że obecnie z powodu rozje
chania się z Warszawy i czerwcowych gości i wielu 
stałych miejskich mieszkańców, ceny ua wszystkie 
prawie produkta żywnościowe zuaczuie spadły. Ma
sło świeże i dobre płaci się po 30 kop. (1 kop. 
równa się 1 ’/,0 Centa) fant; tyleż kosztuje kwarta 
dobrej śmietany. Kurczę mniejsze dostać można za 
kop. 14, średnie za kop. iO, a już największe za 
25 kopiejek. Kaczki młode, już dorosłe, kosztują od 
30 do 45 kop. za sztukę. Z owoców najtańsze są 
maliny, które w tym roku obrodziły tak obficie, że 
najpiękniejszych dostać można funt za kop. 15. Za 
to poziomki i grzyby są dosyć drogie.

Biedne, obłąkaue, młcde i ś.iczne dziewczę — 
a jak widać z ubioru, należące do zamożniejszej 
sfery społecznej, chodziło w cm raj w południe po 
ogrodzie Saskim, proeząc spotkane osoby o dukata 
w złocie, jakoby dla nauczyciela śpiewu. Biedaczka 
śpiewała też sobie ustawicznie jakieś urywki melo- 
dyj dziwnych. Siczęściem, wkrótce potem zjawiła 
się w ogrodzie matka tej obłąkanej panienki i 
uprowadziła ją z sobą — nie spotkawszy nawet 
żadnego z jej strony oporu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiedafi, d.
wieziono wołów

26, lipca. Na 
galicyjskich i

dzisiejszy targ do
bitko wińs kich 1171,

1631, niemieckich 334, razem 3136węgierskich 
sztuk wołów.

Płacono galic. ciężki 55 do 66
Węgierskie 54 do 66 i 57 złr.

59 złr.
Niemieckie 55 do 58 i 59 2ir _
Targ był ożywiony, wszystko sprzedano.

W. Amirv»ie» A A. Schels.

do

i 57 złr. 
osobliwy 58

T iim y Gaz. Nar. i ostał wlaioBości
Dowiadujemy się z Oołosu, iż istniejąca 

przy warszawskim jener&ł-gnberaatorze czasowa 
wojenno-śledcza komisja, zajmująca się sprawa
mi politycznemi, w tych dniach zupełnie zwi 
niętą została. Członkowie komisji spadli z etatu 
na prawach i zasadach ogólnych, jednocześnie 
zaś w etacie warszawskiego zarządu komeuda- 
tury utworzone zostały dwie nowe posady: za 
rządząjącego politycznymi aresstantami i jego 
pomocnika. Zwinięta obecnie komisja śledcza 
wojenna istniała przez lat czterdzieści i mieści
ła się w dziesiątym pawilonie cytadeli war
szawskiej.

adresem* g ^ s ^ y ^ o d z i ły  do sądu pod pańskim
^ •  N a u m  V uiv był uwięziony.
Odczytuje 8ię dalfli, ł ^ J ch .

Naumowicza do ar^ykoł pisany przez ks

F ^ .^ c h o w s k i e g o  Rnń narzeka’ iż odbardziej uciśnioną, utracić ^allcJjska jest coraz 
nnw,m0g kiedykolwiek wszelką nadzieję

Wiedniu teri*S Podncsic- Posta- przez 500 lat P o W  j j f J a? . dokonać tego co 
Ks. N a u jn. uni«mi« * M. niedokonali.

S B -  tta wezwanie - I Ł ? ’ Że naPisał ten 
państwa — Są to tylko' n^5°- z P°słów Rady 
co o narodowości, napisał 81 6tn°giaficzne a 
, k i J n ¥ 6w ' 8k°“8tatowS P * ^ da
a ™ 1 ̂  t e s t i S s t

klasę wykształceń 
sprawach publicznych, jak n. p.

. . r, , . . ‘ b$d4 nawoływały do solidarności z Polakami.
Drugi fakt goduy uwagi jest sprowadzenie ży

dowskiego pisma Judische Zeitung na tory polskie. 
Pismo to przyłącza od niedawnego czasu dod.tki 

'  ir poluischeu Spracha*, druko
wane czcionkami hebrajskiemi.

O zawiązaniu się tow. w Broda ch celem roz
powszechnienia języka polskiego między żydami 
wspomnieliśmy wczoraj.

* Teatr W Pawłowsku. Donosiliśmy w swoim 
czasie, że dzienniki petersburskie zwróciły  ̂uwagę 
dyrekcji teatru w Pawłowsku, żeby tamtejsze to
warzystwo nie przedstawiało rzeczy tłumaczonych 
z francuskiego, ale raczej obznajomlio moskiewską 
pnbliczność z utworami pohkich autorów. W tych 
dniach przedstawiono w Pawłowsku „Ćwiartkę pa. 
pieru“ (Les pattes des mouehes) Sardou, a przed
stawienie to nie zyskało wcale pochlebnej krytyki. 
Nowosti chwalą tylko jednego p. Żelazowskiego, 
który był jedynym Francuzem ze wszystkich gra
jących. (W Petersburgu istnieje wyborny teatr 
francuski, a Moskale mieli się już sposobnośfc przy-
patrzeć, jak Francuzi *rają *woje 
Hoffmanowa, podług tego pisma, była zanadto... 
przekwitłą. Nawet p. Wojdsłowiez mniej zię podo
bał, niż zwykle. W ogóle Nowosti nie nidsą pol- 
•klej trupie przedstawiać utworów oboych, a uate-

Do Gazety Krakowskiej donoszą z Warsza
wy pod datą 10. bm.: „Wczoraj o godz. 2. m 
35. po południu pociągiem kurierskim kolei War- 

n«°'?^4.7Skiej jenerał-gabernator Albedyń-
-  “ ‘'>e ^ joi  ,w * ,, _  .u^aJ%c się za granicę. Zebrani do

Hcia fenlrił konsystuj :łeych w Warszawie, po- 
1 oficerowie wyższych stopni, 

ndia*HAo- w f^radaych uniformach — żegnali 
Pożegnanie było oficjalne 1 jak 

k°nipeteutni — ostatnie. Po kilku 
wach etykiety urzędowej, Albedyński zwró- 

się do otaczających go oficerów i w do-"  , otaczających go oncerów 1 w do-
sje długiej stosunkowo przemowie ubolewał nad 
 ̂ jaką świeżo poniosła Moskwa przez 

śmierć jenerała Skobelewa — jednego z naj
celniejszych, najwaleczniejszych i najpopular- 
niejszych bohaterów — zaznaczając szczegó ln iej, 
że śmierć nastąpiła w chwili najbardziej kryty- 
owiej i stanowczą), kiedy sytuacja polityczna tak 
bardzo niepewną, a kwestja wojny w i s i  za-  
l e d w i e  u a  w ł o s k u *  Ze ten ustęp inowy 
nie jest bez znaczenia, przekonacie się nieza-
J  V *

^Drugim faktem, obchodzącym nas rówiueż 
naiwiecei sa jakieś konszachty z margrabią 
Wielopolskim w Skierniewicach prowadzone. 
Przed kilkoma dniami jeździł do Skierniewic 
Albedyński z wizytą do margrabiego, a było to 
niedługo po powrocie pierwszego 1 Petersburga. 
Wczoraj znów pojechał tamże Orwwikij, świeżo

Wiedeń d. 12. lipca (Pryw.) Poseł Oborski 
wyprawiony został przez Landerbank w misji do 
Belgradu. — Gurowski mianowany konsulem w 
Nicei a czeski profesor Randa radcą dworu.

Wiedeń d. 12. lipca. (Pryw.) Wiec centra
listyczny, który miał się d. 16. bm. odbyć w 
Cyllei w południowej eityrji, został przez rząd 
zabroniony.

Loiidyn d. 12. lipca. (Pryw.) Anglia wcale 
nie szukała porozumienia z resztą mocarstw co 
do bombardowania. Anglia odłącza sprawę ka
nału Suezkiego od sprawy egipskiej, i tę osta
tnią nważa za obchodzącą jedynie Anglię.

Wiedeń d. 11. lipca. Komunikat jntrzejsze- 
go Fremdenbłattu pisze : Chcąc osądzić wydany 
przez władze zakaz dolno-3tyryjskiego wiecu 
(eentralistyczaego w Cyllei), należy pamiętać, źe 
także i słowieński tabor zwołaay na d. 6. czerw
ca, musiał być skntkiem zakazu władz zanie
chany. Jaż tem samem traci zakaz wiecu dolno- 
styryjskiego zaamię jednostronności, przeciw 
Niemcom wymierzonej- Rząd chce zwłaszcza na 
kresach językowych powstrzymać wszelkie star
cia narodowościowe, tudzież występować prze 
ciw wszelkim agitacjom, któreby mogły zakłócić 
mir między narodowościami.

Aleksandrja 11. lipca. godzina 6. wieczór. 
Bombardowanie rozpoczęło się rano o trzy kwa
dranse na ósmą. Trzy pancerniki angielskie zni
szczyły wkrótce zupełnie dwie egipskie bate- 
rje, zwane Lighthouse i Pharos. Łodzie k&no 
nierskie zburzyły fort Marahat, FortM ez został 
zmuszony do milczenia strzałami statków „In- 
viiicible“, „Monarch" i „Temeraire8, Oddział 
marynarzy wylądował ze statkn „Iuyincible8 i 
zagwoździł działa tego fortu. Bazaltowy pałac 
w rumach. Egipscy żołnierze Diii się dobrze. 
Anglicy mają 40 rannych. Straty Egipcjan 
znacznie większe. \v południe ustało bombardo
wanie prawie zupełnie. Po południu rozpoczęło 
się bombardowanie fortu Napoleon panującego 
nad miastem. Urzędownie stwierdzono, że o godz. 
5tej wieczorem wszystkie forty, zwrócone fron
tem do morza, zmuszone zostały do milczenia. 
Obecnie pancerniki „Monarch8 i „Penelopa8 
bombardują forty wewnętrznego portu.

Londyn d. 12 lipca. Izba lordów przyjęła 
ustawę irlandzką bez rozprawy i głosowania we
dług stylizacji Izby posłów. — Northbrook od
czytuje prywatne telegramy, według których ze
wnętrzne forty Aleksaadtji jeszcze opór stawią, 
a forty między Aleksandiją a potokiem Ram o- 
gień rozpoczęły.

W Izbie posłów oświadcza Childers, ie  nie 
sądzi, aby koszta przygotowań wojennych prze
kroczyły preliminarz budżetowy, gdyż skutkiem 
zaniechania manewrów jesiennych będą oszczę
dności; w razie czynnych operacyj jednak oka
załby się kredyt potrzebnym. — Diike oświad
cza, że rząd corychlej przedłoży korespondencję 
dyplomatyczną w sprawie Egiptu. Przed bom
bardowaniem odroczyła się konferencja na dwa 
do trzech dni dla zaciągnięcia zdania rządów co 
do pewnych punktów. Konferencji zbierze się 
nanowo dopiero po nadejściu odpowiedzi mocarstw. 
Na poczynione propozycje nadeszły od wszyst
kich prawie mocarstw odpowiedzi potakujące.

Gladstone donosi, że rząd jeszcze nie wno
sił u królowej użycia wojsk w Egipcie. Z pro
tokołu bezinteresowności wykluczono swego czasu 
wyraźnie pewne wypadki, między temi bombar
dowanie, które przeto nie jest zboczeniem od 0- 
wego układu. Nic też rządowi niewiadomo o 
remonstracjach mocarstw w tym względzie.

Urzędowa depesza podaje straty Anglików 
pod Aleksandrją na 5 poległych a 27 rannych.

Konstantynopol O. 12. lipca. Reskrypt suł- 
tanski, mianujący Saida baszę prezydentem mi
nistrów, podnosi, ze wobec poważnej' sytuacji 
powinien natychmiast całą swoją energię i siłę, 
tudzież wiadome doświadczenie polityczna wytę- 
żyć, aby dobrze spełnił swoje zadanie. — O dal
szych zmianach w gabinecie nie słychać.

Depesza Porty do Mussurusa, ambasadora 
tureckiego w Londynie, powiada: Pomimo przy
rzeczenia lorda Dufferina, że będzie do Londynu 
i Seymoura telegrafował o powstrzymanie bom
bardowania, Seymour rozpoczął ogień! Niechaj 
Mussurns zaraz poczyni kroki u Granyilla o na
tychmiastowe zaprzestanie bombardowania, aby 
rapobiedź większemu nieszczęściu.

Oprócz dwóch okólników, o których wczo
raj telegrafowano, wysłała Porta trzeci okólnik 
do swoich reprezentantów za granicą, w którym 
szczegółowo rozwya wywody pierwszego okólni
ka co do fatalnych następstw bombardowania 
wobec pokoju i porządku w Egipcie i pokojowe
go, uległego zachowania się tamtejszej ludności

Petersburg dnia 12. lipca. Ukazem do se 
uatu zwalnia car ministra spraw wewnętrznych 
od części agend. Minister pozostanie odtąd 
tylko naczelnym komendantem korpusu żandar 
merji, któego właściwym komendantem jednak 
będzie towarzysz ministra, uposażony w prawa 
komendanta okręgu wojennego.

Car zatwierdził zarządzania o ograniczeniu 
pracy dzieci w fabrykach, tudzież podaniu im 
możności nczęszczania do szkoły; o utworzeniu 
inspekcji fabrycznej; o dopilnowaniu, aby dzieci 
niżęj 12 lat nie były dopuszczane do roboty, 
aby do 15 lat tylko po 8 godzin pracowały, a 
w nocy, tosamo we święta i w zakładach nie
zdrowych — aby wcale nie pracowały.

Londyn dnia 12. lipca. Seymour ma dzisiaj 
dalej bombardować forty portowe. Times dowia
dują się, iż Mussurus od Granyilla żądał odwoła
nia rozkazu bombardowania Aleksandrji. Granville 
odparł, że stosunki, których groza doskonale była 
znana Porcie, zmusiły rząd angielski do stanowczych 
kroków. Postanowienie rządu nie może być cofnięte.

Tenże dziennik donosi, iż reprezentanci trzech 
mocarstw w przyjaznych słowach wyrażali zadowo
lenie swe z postępowania angielskiego rządu.

teatrze letnim

l^ S ^ IP rz y Jse h a ll dsia 12. lipca 1882.
HOTCL ZORŻA: S. hr. Konarski z Dubiecka. 

J. hr. Szeptyeki z Przełoic. £. Oezosalski z Rn- 
slatycz. K. Korytko z Sachodół. O. Schuell z Fir- 
lejówki.

HOTEL EUROPEJSKI: B. Wierzbicki z Ki
jowa. B. Opoleekl z Berdechowa.

HOTEL LANGA: G. Klein, J .  Waclawik i 
M. Weiss z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: S. Kodzierski z Tar
nopola. Z. Rościszewski z Moskwy. Dr. K Beuda 
1 Brodów, D. Wiśniowski z Lackiego. A. Kranss 
i. Podhajec.

łt< )1 iL  WARSZAWSKI: M. Janiszewski z Ru- 
siuca. M. Skrzyszowski z Stepuik. R. Kalita z 
Karo wic.

HOTEL LAZARUSA: R. Pohl z Wiednia, S. 
Manheim z Przemyśla. M. Maurer z Drohobycza. 
J. Safier z Tarnopola.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług i f g a r n  l w s w i k i e g o  

przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszna, 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go
dzinie 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poo ąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano poci%g mieszący, 
godz. 3 min. 62 po połndnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dwor«.oo w Podzamozn o godzi
nie S min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go- 
dzinio 3 min. 60 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po połndnin pociąg mięszany.

XI STANISŁAWOWA : na 8tryj, rano o godzinie 8 mi 
ant 26, wieczór o godz. 8 min. 20.

Odchodzą ze Lwowa :
Do K&aKOWA : o godzinie 10 min. 60 przed półnooą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po połndnin pociąg 
mięszany.

DO CZKSSIOWIEC: o go dzinio 6 minut 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 ranę pociąg mię
szany, o godz. 11 minnt 10 w nocy pociąg mięszany.

Lwów, z Izby handlowej, 12. lipea.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 315 75 319

, Lwowsko-Czenuow.-Jaask. 171 — 174 -
Banku kypot. galic. po JGO złr. 304 — 309

,  kredyt galic. po 200 złr. S47 262 -
Q. L i s t y  z a s t a w n e  za lCu złr.

(bez knp. bieżącego).

•i

Ba ilku

Galic.

Tow. kred. galic ó pret. w. a.
,» 9 i 4  tf ,f *
„ „ 5 * okres. .
■i ,• ł  ii u •
kyp galic. 6 pret. . . .
»» u ® »i U P“-

Zakł. kred. włośo. 6 prot
r ii u i> ^ »•

1IL L i s t y  d ł u ż n i  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 
IY Ob l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 65/0 
Pożyczka kraj z r. 1875 po 8°/, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

99 85 100 85 
91 75 93 CO
99 *  100 85 
87 — 88 25

101 90 102 90 
100 80 101 80 
#» — 100 — 

101 50 103 — 
95 96 -
100 złr

złr.
99 60 

100 —  

101 —  

19 — 
23 50

J W -------------
pnsy u licy  M ajerowskiej, naprzeciw K ary  

oszczędności.
Dziś , wo środę dnia 12. lipca b. r.

B O C C A C C I O
opera komiczna w 3 aktach —  słowa F. Zella i 
R. Genće, przekład L. Sygetyńskiego — muzyka 

F. Souppć’g o ._________________

Jutro, we czwartek duia 13. lipea 1882 
po raz drugi:

P O  N A M Y Ś L E
komedja w 3 aktach E, Paillerona, przełożył 

M. Chrzanowski.
N a s  t ą p i :

P I E S Z C Z O N Y
akcie ze śpiewami z  francuskiego 
Lamberta Thlbowt.

V.
Dukat holenderski 

„ cesarski 
Napoleondor . 
Półimpeijał rosyjski 
Bnbel rosyjski srebrny 

•> u papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebize

M o n e t y .
5
5
9
9
1

58
59 
54 
81 
52

1 18’/.
58 65

100 60
101 50
102 50 
21
25 50

5 €8 
5 70 
9 64 
9 92 
1 62 

1 20 */. 
59 4U

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń d. 12. Lipca 1882. 

godzina 1. minnt 45 popołudniu.
Losy kredytowe 
Anglo-Anstr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolęj połnd. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb.

176.— 
122 50 
3 1 6 .-  
133—  
213—  
164—

Węgier, kred. ak. 317.50

Węg. obi. p. w zł. 95.75 
Kolej siedmiog. 110.70 
Renta węg. 6°/0 119.80 
Ros. robel pap. 119.,/J 
Gslic. indemniz. 99.50

Unionsbank 
Nordbahn 
Koląj AlfSld. 
Kolej Lw.-czer. 
Wied. Comunal. 
Węg. kolej zach. 
Losy tureckie 
Bankverein 
Losy węgier.

122.80
269.—
172.25 
171.— 
126.—
167.50 
25.—

112.50
119.25

Marki niemieckie — .—
Usposobienie: lepsze.

W iedeń, 12 lipca 1882 
godzina 10 min. 40 przed południom

Akcje kredyt 317 50 in g lo -W rj. 1 2 3 -
Kolei Kar.-Lud. 316.75 Kolej Połudn. 134—
Unionsbank 122.75 Napoleondor 9.59 k
Bosyjs. bankn. 1.20*/. UBponobienie: mdłe

Berlin, 11- lipca 
godzina 4 minut 55 po połndmu 

Rosyjs. bank 203. -  Akcje kredyt
Lombardy 230. G alicy jsk ie
Kolei Bnmoń. 59.20 Aust bank.

550 — 
135.75 
169.85

II c . k. uprz. galicyjski 
a k c y j n y  B A N K  Ł ip o te c z n y

sprzedaje
p o  k u r s i e  d z i e n n y m ]

5 ° |o  LISTY hipoteczne, i
5°j0 prem. Listy hipoteczne.

Galicyjski
b a n k  kredytowy

ulica Jagiellońska, I. 3,
kupuje i sprzedaje po knrsie dziennym
-J %  i  A°/o listy zastawne
Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Dr. W ładysław Dulęba,
otworzył kancelarią adwokacką

w kamienicy p. LINIEGO, przy ulicy Maje
rowskiej, liczba 5.

M Ą Ź
komsdja w 1



Weawante.
P r z y p o m in a m y  Role  

g o m , fe tó rz y  w  r o b a  1872 
u k o ń c z y li  s tu d ja  a k a d e  
m ii te c h n ic zn e j w e L w o 
w ie , n a  solen n e p r z y r z e 
cze n ie  w sp ó ln ego  zeb ra*  
nsa 8 5 p o  u p ły w ie  la t  10 
celem  p o w ita n ia  się  i 
u cz c ze n ia  k o le że ń stw a .

C h w ila  i  m ie jsc e  z b o 
ru  1. s ie r p n ia  1882 , 7  g o 
d zin a  w ie c z o r e m , o g ró d  
J e z u ic k i w e ^Lwowie. 

G u s ta w  L u iz  
łfr o n is la w  M u ssil.

Poszukuje posady
'w razie potrzeby złożyć może kaucję,) 
g o r z e lr  i t » ,  m a g a z y n ie r a  iu »  
kC N jera, lat 36 żonaty, posiada uobrze 
isjuż ne rekomendacje Łaskawe zgłosze

nia pod adresem, S. B. post. iest. Lwów, 
8042 1-8

nauczyciel
jako kandydat profesorski co szkół śre- 
tlnich z grupy nauk przyrud-.iozych, po
szukuje lekcji na wieś, gdzieby mógf 
przygotować uczniów do gimnazju n lab 
szkół raalnyen, oraz języka niemieckiego 
i pocątKow języka francuskiego. Wiado
mość w biurze wywiadowozem Ju l. W i- 
t e s i y t s k i e j ,  w e  L w o w ie  i i y -  
n efc  1. 3 8 . 8017 2 - 3

wypłacę t„nn, ktobj 
nzywająo BOslen n o 
dy do ust 1 zębów, 

- flaszka po 81 Ci znowu 
cierpiał us ból zębów, 

lab na nieznośny odór z ujt.
W . R ó s le r a  h y n o w ie e , 

Wiedeń, I Kugietdngzgasae Kr. 4. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm, Rockers, w Batach w aptece. 
1227 7—?

M ia ifS 5 € a
ilirect ans Ham^nrj:

in fcefter Gualitat, su wiifliajen 
E d  gros ^reiien bon

C arl F r. Burghax*dt,
H a m b u r g ,in Sadeit i  5 ftito Boctcfcci, fitctujioe I Sertmcfimg, gegeit fRadjnafjme: * 3o. { Mocca. eciit arab., boriiebel. ,fl, 6.9< | Jlenado, doijfigt. im ©efefimad » C.151 Cerloo Perl, śodifein n. milb „ 5.501 Melanire fffińĄung), ganj 6e>

(onbetS empfeljlettSWertli . . „ 5.4/ ]  
Cejlon Flantation, [etc Wo^I.
: if)medenfc.............................  5 .3 0 1J»Ta, golbgcfb, egtrafein , „ 4.901 Guatemala, fein unb etgiebij , 4.»0l Cnba, btejgriin, b Uoirt . . . »  4.751 Snntea. fein unb frńftig . . . »  4.— I
K io , Wogtfcfimetfeitb................ ,  3.10!
Tłieei. grSśt. HuSra.Jir. ifto .b . „1— 6 | 
2 ie tobenbff. anerfennnng. ranrbenmir| 
fib. b. fReeńitat m. £iefecnng itbeO r

i

O ustanowieniu i upadku
Konstytucji 3. Maja,

przez Hugona Kołłątaja.
Cena J złr.

Higtorja rewolucji 17&4 r,
przez jenerała Józefa Zajączka. 

Cena 60 ct.
"Hojna moskiewska

Pnmiętuik Stanisława Żółkiewskiego 
Hetmana W. Koronnego.

Cena 40 ct.
Zasady sztuki wojskowej

przez J. Tarnów ikiego, 
Hetmana Wielkiego Koronuego. 

Cena 20 ct.
Ż y w o t  H. K o ł ł ą t a j a

przez Jana Śniadeckiego 
Cena 40 ot.

,0  miłości ojczyzny." Ks. Pio
tra Skargi ct. 10

r Bajki " St Trembeckiego „ 
„Córa Piastów.® W. Syrokomli 
„Najemnica*. Szewm-orkl „ 
„Pieśni nabożne". F. Kar

pińskiego „ 10
„ W iesław •. K. Br 'dzióskiego 10 

Powyższe dzieła świeżo opu
ściły prasę w taniem wydanin 
„Biblioteki „Mrówki* we Lwowie, 

nakładem
Ks;ęgarni Polskiej.

10
10
II

Podziękowanie.
Składamy publiczne podziękowanie 

<Vpanu L e e n e w l  N o w a c k ie m u
doktorowi wszechmddyoy-iy i chirurgii i 
specjaliście chorób aziecinnycn '.cc Lwo- 
»ie, Wpanu E in i l« -  H S n ig o w i,  
lekaizowi sądowemu w Meienicach i Wpta 
J o z e fo w i Bi«*c li , doktorowi wojsko
wemu c. k. stadniny w Drohowyżu, za 
wyleczenie nam syna Witolda z nieule
czalnej choroby dyfterji; niomogąc inaczej 
wynadgrodzić. poc^ytujeiry sobie za obo
wiązek złożjć staropolskie: „Bóg zapłać*.

Ludwika i Wlad. Eliaszewice,
stacja kolei arcks. Albrechta, Mikołajów.

Od 16. lipca
Dwa pokoje frontowe

z umeblowaniem dla jednej lub dwóch 
osób do najęcia ni. Teatralna 1. 16. III. 
piąt:o.

T y lk o  n

H a n s  S a c h s ,
m  Wiedrdu, 1., Liechłensłeg 1,

.  _ Najlepsze 1 uąjtaA .<ize
O u A  o b u w ie  dla mężczyzn,

■  kubiet i dzieci, zrobione e-
legancko i trwale w naj- 
obfitszym wyborze zawsae 

■ I w  zapasie. — D a m s k ie  
V sztyflety laatykowe ns

podwójnych podeszwach od 2 zł. 75 ct. 
wyżej, m ę s k i e  s z t y f le t y  na pod bój- 
uych podeszwach od 4 zł. wyżej. Wszel
kiego rodzaj n . b n w ie  do spaceru i > 
dzi innego chodu, po .dfmiewi.]§co tai icb 
cenach. Unstrowane oenniki z pouczenie!, 
do wzięcia miary gratis i irancu.

Zlecenia z prowinoji "‘„ureozniają 
się rychło, coby się nie podobało, będzit 
wymieniane. 271a 2—?

Skład obuwia jH flllS  SftCbS"
we Wiedniu, I, Liechłensłeg 1.

Akuszerka,
fcfóra ukończyła midyczne stadja i a kii 
nice położniozo - ginekologicznej, odbyw- 
:zy praktykę w Krakowie i e » Wiedniu, 

przy,mnje ohore paoie do siebie z zachi - 
»aniem sekretu ooui-rzocego. Udziela 
także rad w cieipiori .ch żeńskich, jnfco- 
też pomaga dzieciom, (iorpiąoycu na 
krzywicę, przez pizyi ządzanit. wanien 2 io- 
łowycL, w tyoh cierpieniach nader *kn- 
t cznych. JLwów, g łó w n y  R y n e k  
nr. 14. L . I*. 2&56 1 -3

KONCYPIENTA
notarjalnego poszukuję — biegłego ’ spi
sywania iktów sjadgowych kandyd.cr z 
egzaminem maj, pierwszeństwo, bliższe 
Warunki ddzieu z grzeczności p. sekretarz 
I iby not. we Lwowie. Bliższe p irozumie 
nie listownie.

D r. Biliński, 
c. k. notarjnsz 1. SI al wie

Uniwers. med.

Dr. J. Kunkolniak
w S ta n isła w o w ie

mieszka pTzy ul. Kazimierzowskiej 1. 
(dawniej Brakowanej).

12

Ból zębów każdy , n a jdo tk liw szy  u- 
ńaiierza t rw a ło  i natyck- 
miańt s ław n y  p a r y s k i : 

naw et w  tyck w ypadkack , j^dy 
w " ' *  ia ilen  inoy nie  ukutkaje środek.
Fik. 40 i 60 ct. —  W e L w o w ie  w  aptece P .  M i -  
k o l  a s  e h  h- W  s t ry ja  aptece J. Z a g ó r »k i« f t0.
SOU 1- 9

Zakład

"I
l  RICHTERA

plac M a r j a c k i  1. B,
(obOK hotelu enropejskiego) 

zaopatrzony w przj rządy najnow- 
szesro wynalazku i najlepszych 
retuszerów, wykonywa fotog- fie 
wizytowe, gabinetowe i grupy w 
rozmaitych formatach, — jako też 
wszelkie widoki na prowincji

C z t e r y  m e d a l e  zasługi i list pochwalny
za niezawodne środki owadogubne.

M i k  -  t « , n .  T ruc izn a  na p lu sk w y  w yp róbow an e j dobroci. F lakon  50 ct.
Jedyny tred ek  na w ytęp iea ie  azw abów , stonog, św ie rszczy  itp. ow adów , j 

F lakon  30 ct.
F o n i l i M *  N iezaw odn y  środek na m ol«. P łyn  ten nie plam i, koloru  nie zm ienia i  n a j-  ! 

de likatn ie jsze j m aterji nie nie szkedzi, mole radykaln ie  n iszczy  i  ockran ia od 
przy legan ia  za raŁ liw yck  m iazm ów. F laken  60 ct.

F r o s i e k  ^ r s k l .  jedyny i n iezaw odny środek na wytopienia pekeł ktp. doku- 
cz liw yck  ow adów . Cena 5, 10 i  80 ct..

R o S S p y l a C K C  do proszku  perskiego i fen ilinu  po 60 et. i z ł. 1.60.
P ę d z e l k i  de m ikotenu po 10 et.
P*p>iefkft n a  m n c k y . Tuzin 30 ct.
A T j n H V j N T T A  K 'l  e*40#1\0^ 1 w‘yP1*wbowany średek nn wytępien ie g rty L a  dom owego. ^

J A N  l a C N A T O - W I C Z
magister farmacji 1 chemik sądów p. SCO 1 2—?

We Lwowie ul- Koper oku. I. 3, Filii w Krukuwie Sukiennice l. 20. 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach.

1S i

W Sanoku dwie posady
ekspedytorów

są  z a ra z  d o  ob sad zen ia.
3046 1—2 C. k. urząd pocztowy

Słynne kompotowe

C z e r e c b y
K ł E P A R O W S  f  i f

po 48 ct. kilo

Morele włoskie
po 80 ot. kilo.

Brzoskwinie
po 1 zł. 20 ct. 1 ilo. 

poleca i rozseła can lel

ST. MARKIEWICZA
we uwowie, w Rynku l. 4'4. 

2888 2 -  3

K A T 1 CO
ir s t r z y k łw a u li i  I K a p s u łk i ,

w słabościach męzkieh iako najsku
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem" we Lwowie,
Kaliksta Krzyżanowskiego.
F ia s z k n  w s tr iy K lw a d  4 0  c t . ,  

k a p s u ł k i  8 0  c t .
wraz z dokładuym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz
nia się odwrotną pocztą. i —?

Nauczyciel!
Akademik z Wiednia _Jolak e ch!abn:n, 
świadectwemdojrrałośoi r.rrzkoły r alnej. 
biegły w języku niemieckim,- mogący n- 
d-zi clać pierwszych zasad jeżyka fiancu 
ski ego, poszukuje gusemerki n» czai. 
terji. — Łaskaw1 oferty uprasza s ę naj 
syłać do Adm. „Gazety Narodowej* poo 
T. G. 1 OfKJ. 3024 2 - 5

Ogłoszenie konkarso.
W celu oddania w przedsiębiorstwo dostawy i sprzedaży soli dla 

gminy m Lwowa z prawem pierwszeństwa przed innemi kupcami w ilo
ści L6 700 kilogramów czyu topek tygodniowo z c. k. żup w Bolechowie 
i  Dolinie, rozpisuje Magistrat kroi. stoł. miasta Lwowa konkurs i wzywa 
mających chęć ubiegania się o to przedsiębiorstwo, ażeby oferty swoje 
wnieśli do magistratu najdalej do dnia 31 lipca 1382, w której podana 
ma być cena, po jaki j obowiązuje się oferent sprzedawać jeden kilogram 
czyli topkę soli.

Bliższą wiadomość o warunkach przedsiębiorstwa, udzieli zgłaszają
cym się urząd targowy magistratu.®

Lwów d. 27. czerwca 1882. 3;86 2—8

t y a t e n t s

a d > e l j a 1 i i l f b r a ó f !
uerjiuftcit i£tfeni>rntjt uttD fteFeftigmtgfltlieUe ffir 

(RnfrteMgitngeit ftnb Spalitre, 
Zrnufliniffior Jfiiic 

sum Setrlcbe lanDmtrt&id.. ftltĄer Kafi^tnen, 
ipflugPTnbllf i lr «.  t

F e lte n  & G u illeau m e,
earlńu)erf nt S,ełn, fiei uńtn.

®enttal.8ertrtfet fiit CeUemfó>Uugarn:
EMI L P F ń F F ,  Wlen, IX., Pelikangasse 16-

%>t pot fu* tPani laollericli a  Sobn, JBadupest.
3>tpof fi c Uran: r .  j a . i j ,  nrenaiesum  J.

N A U C Z Y C I E L ,
szkól ludowych,

roiny, około 30 lat mający, muzykalny, 
mogąc, także ndzielsć p.iozątnów łaciń
skie < i francuskiego, żuka rychio po
sady jako nanczyoi l lub Jo binnwego 
z« jr „a. Adres pod M. N. 13 p. r. O r* e -  
n ed e  na Górnym Szlązkn. 2803 2—2

C I E M N Y b. uczoń tu- -  i 
tejszego za- o  

=kładn tra- 3
5* d iąey 3ię w y p la t j  nrau łem  ce 

tęp k r z e s e ł  tn tlk o w y e h , m
S po'eca się miłosierdzi" Uska ej g ” 

pnblicznośei. Adres: JLwOw, 3  
^  ul. Piekarni, u nr. * 1  -  p  

drzw i ur. 14.

Dla restauracyj i kawiarń!

TUTKI CYGARETOWE
z nsjlejszego papieru cyga stowego tran 
enskiego (ł -w  u . Boi an, Mais itp.) wy 

rabia ed kilka lat istniejąca fal ryła
J Ó Z E F Y  P T A S Z Y I& S K IF .J

pi ty u l. Halickiej. ł. 5 ,  I. piętro 
( w  podsórtn).

Cena tutek z .  inotAmi : N 1, 2, 3 1 4 
za 1000 sztok ul zL 1.1 no 1.40,

Te same złocune lab czarno litugr&Lwun, 
o 10 ct. wyżej na 1.000 sztuk.

Pudelka na !00 sztuk cygar & ot 
M a s z y n k i  d. lubienia cygar ■*, 

na składnie.
Zamówienia wysyłają się jak naj 

spieszniej:
A d r e s ;  Jćz<^iz rU M zyJtka. 

liczba 5 ,  ulica K a l i c k a  ,  I. piętro 1 
podwórza.

Rud. Sieka
patentowane 3 i 4skibowe

P L E W I
poleca i di starem .ychło 

jenenuny ajent
d f u l l u s  Ć i t t f ó w

w Pradze (Czochy.)
2660 15—38

W I N O
sławnych ratunków z magiabstwa 
istryjskiego, czamo-czerwero, praw
dzie i uiesfałszowane, pożywne i 
krew tworzące, nader smaczne, aro
matyczne. silne i trwałe, bez cierp- 
kiegf i ściągającego smaku, jak 

wir a dalmaty » ie.
IVj *ył' s. pocztą za pobrauiem, 

franki z całą opłatą:
B e rzitk a  o 4 Utrach: 

REF08C0, to, wino des. zł. 8.40 
I8TJJYJSKIJS prima “tołowe „ 2.30 
1YRRAJTO dosk. stoi. ,  2.30 

Kolej e w be.zkach u kutych ol 
ozami żelazuumi po 60 litr, z u]' 
oła, >«ozki i posyłki po 70, G ., 4 
za litr. 2496 8—10

R. Maiti, Triest

9® *  Administracja naszej Ga zet v  pprr̂ p,Sę
na wy.iłą z drnkn nakładem C z y t e l n i  u d o w e j  w K r a k o w i e :  

a ) S e r j ę  I .  I l n t i r o w a i t e g o  N k a r b c j  p o l s k i e g o  
p. t.: „ D z ie j e  P o l s k i  w  o b r a z k a c h *  (w2-cbczęi,ciaob.) Pierw
sza częśó wierszem i prozą dla dzieci napisana przez Teofi a Nowosieidkio- 
do i Marję Unicką, z lioznomi drze worytami w c —jcie i dziesięcioma ozdo- 
bnemi obiazk&mi rysunku.

Cłęść druga tej ćsiążeozkl, zawierająca „Historję Polską* treściwie 
napisana przez Teofila JNowosrolskiogo, ozdooioną jefet dwanastoma poi tre
tami znakomitszych Uió ów pi.Ltiob.

Cena na welinie w trwałej opranie Ca obia cjipści) 1 zł. 80 ct.
Cei a >a papietzj zwykłym w tr*ałij oprawie 1 zł. 40 ct.
Oddzielnie Histcrjł Polska fczyli część 2-ga) — zł. dO ct.
b,i O s t a t n i e  2 0  l a t  f i r a k o w  a  i trzi-j jogo prezydenci p. 

Zygm. Kulnmuę z 6 ponretsui Ceta 60 ct.
Do drnkn przygoto\.-ny:
„U lu stru sra m y  f ik a r b c z y k  P o ls k i* ,  który obejmować bę

dzie obszerniej opracowane dzieje Polski, a nadto każde panowanie ekreólo 
no wicijsom przez znuu§ poetkę p. Ma^ę Ilniuką. Książka ta, napisana dla 
bturszyoh czytelników i d;u tyoh, kiórych „Obrizki* destatocznie przygoto
wały do zrozumienia dziejów polskich, okaże S:ę jnż w 8-ui.m wydaniu i nu~ 
wic- id będzie ukuło i 0 tu a.-kus*y drr u. Ozdobiona jest w t ksno portre 
tami wszysiki. b królów polskich i kilkudziesięcioma r. sankami ważmejbzych 
wypadków dziejowycL-.

Przed, I l u .  na „IUnetrowai y Sharbczyk Polsk.* wyro i i  2 zł. wraz z 
„Dzirjsmi Polski w obrazta h" a ił. 60 t-t. Pierwszych 50 j Pr-nnmeratorów 
etrzya> oba te dziełka 1 a pięknym w< linowym papi rze. Na kw-zta prze
syłki pod opaską doląozyć nal.ży pu 10 ot. uu Ceny każdej k iiążki

Przedpłatę i"--zna nadsyłać tez do wydawnictwa Czytelni Indowej w 
Krakowio Szewska L 17. z9t>5 6—10

dyue, .  tóre 8 ty b e . taanyub inuycb- ^Ł»Atu i znajmy
L sph< na kuli tięin“kiej; w Paryżn n p. J. Ferró aptekar«« . . . » jMRn 1— wo 
Lwowie w aptekach pi Krzyżanowskiego [obok Brygidek], M ao toha 1 Z. Bno- 
kera; w Krakowi o u Tranezy ńskiegn i- Bei' mz w Czeruiowoaoh u Gohnhowskiego.

Szp ynowane i 
h y g i e n i c z n e  

niezawodnej 
tnteoznośoi »

 ^lObiegąjąw.je-
_ we' wsśyawieh apte- 

«8,102, nlioa Kicbelien, we

O S T R Z E Ż E N I E
Dla Publiczności

Przypominamy, że wrzelkie 
pigułki sprzedawane jakuby 
Blaucarda w słojach bez ety
kiet i we flakonach, nic noszą
cych cechy naszej fabryki i pod
pisu własnoręcznego, nie po
chodzą od nas, prosimj pub 
l i c Z D O S Ć  aby odrzuć iła akowe 
jako fałszy we i podrabiane

Pharmael.a, łO. « •
a ARIS

•iraniTriffriiniTrMnriiiriiiinifiiinffnEiflf

L o k c a t a b l l e  o sile 1 do I •» , 9  
2(- koni. * -

I ł o c a r n i e  r » r e w e  w 6
wieikc. i» n 

Krany (l'eimenkrahne Staoker) 
do przewożenia lub uonto-
waLe n niłoiarniauh:

F lu g t  Bnd Sacka, slew Ł ii, 
Patentowane af ectki n  .o , 

u  j rv garnitury do mło- 
; eari ueratowycn itp.
1 iHttreiąf! ryukt« p„ MMsk •ry(insl oyek 1
| Vogel & Co. we Wiedniu
11 „ Untere Augartenstrasse 33 ?

ILu*tr*whn« «enniki gratis i tru««. f  
| N b  Kapytania w  kaidyn *apo- ru
l wlidfl BfttycKjHZńSt.

w:geegeeg9s«wflflgKflflg9B8?flftSBs >

Wyszedł z druk-

PORADNIK
dla leciącyeh się kąpielami 

pod tytnłcm

Uzdrowiska
nad

H O B Z E M  P O Ł Y O t A E J I

Poiadnik ten zawiera:
0 powietrzn nad morzom Półno- 

cnem. ChoroDy, w których nzdrowi- 
saa nad morzem Północnem szcze
gólnie są skuteczne. O leczeniu zołz 
O nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. O leuzen u suebot. Wody 
mineralne. Żę.yca. Sanatoria. Klimat 
północno-morski. O kąpielach mor
skich. O prawidłach, tyczących się 
używania kąpieli rzcionycb.Kąpiele 
zimne w łaźni rzymskiej. 0 lazn* 
zwykłej. Czy dobrze jest używać 
piułd południem ciepłych, a po po
łudniu zimnych kąpieli? O uzdrowi
skach nadbałtyckich i t. d.

Cena egzemplarza 50 centóir.
Do nabycia: v druLarni p. Anny 

Wajdowiczowej, Rynek, liczba 9, we 
Lwowie. 20o4 4 r

MORELE
Netto 42/l0 k. wybieranych 1. I. 

4!/10 „ miaszanych 1. II. 
4!,10 ,, drobnyci l. III.

ro i i  ltiTss 
4’J.o „ doskonałych 
45/io g, dourych

Ś liw k i su szo n e
4%< tureckie duże 

średnie

złr. 2.30 
» 2 . -  
„ 1.80

» 11 n „ 1.60

„ 2.25 
! 1.90

2043 2 -2 2d l ó w n j  i k l a d
p i w a  o ł o m u n i e c k i e g o

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bnkowiny we flaszkach i beczkach

u  E L I A S Z A  H E R T E B A ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

Di- Hertmua
leczy

(Gororrhoe)

rzerzączkę
u m ę ż c z y z n

» AUXILIUM“
leczy

( F l u o r )

u p ł a  w y
u  k o b i e t ,

be® bola, be* wstrzykiwania, ną lekarstw nienaruszajac tro-wienie,

dług przepisów medycznych przyrządzonem, z dobrym skutkiem działają-
cem lesaratwem.

Z korzyścią dla dotyczącyoh osób jest to, że  ̂ „AUXILIUM“ do
dana jest broszura we wszystłrioh językach, pouczająca użycie tego środka, 
i karta dr. Hartmanna. Karta upoważnia posiadacza do jednorazowi , ust
nej lnb pisemnej konsultaoji bezpłatnej  ̂ zakłauzie p. dr. Hartmom* ,r 

„AUXIL1UM* jest do nabyoia we wszystkich znaczni* j ych ipte- 
kdch żnstro-Węgier, tudzież za granioą po cenie 2 zł. BO ct. Należy !ą- 
dać wyraźnie:

Dr. H i.h iu a iz  AUXILIUU d._ meżezyzn i kobiet.
Główny “kład roz»yłkowy W TH  E B D Y , apteka ^am goldenen Hir- 

schen® Koliimarkt 11 we WLdnln
NB. P. dr. Hactmann ordynnje w swoim zakładzie, gdzie

doświadczonej metndy bez skutków L 4tęg-3Z“""góInie osłabienia.
się tajiże jak dotąd leczeniem wszystkioh słabości naskórnych, t.<in 

podług u
u, ej, niemniej -JJorOb kiłowych i wrzodów. Dyskrecja znpny niona.
dostarczają się. Honorarii m mierne. Także listownie/ * 2717 6—24

"W iedeń. E ta d t , M e lle r g a s s e  n r . I I  (Jedenaśoie).
SHad we LW0W1F: w »:tece P. Mikol**oi . T

»
K ryz. I z a  ś  sri, z a

47.0 „ n ijlepsza , 8 25
47.0 „ dobra „ 3 -

M »sć
do konserwowania skór i obnwi i 

w blaszanych puszkach •/„ */, '/, ‘/, kil.
1 kilo 60 ceatów.

M a ść  »  r a l ly  . Izo skuteczna 
bloiki od zł. 5 do ct. 50.

Mo r  m dirowy, wiśniowy lnh pożycz
kowy a 7ł0 liter 1*0 ot.

M a r m o la . '*  morelowa. 
B ło n ia  > śi .e: a 1 kdo złr. 1 40.

47* kilo franco złr. 4. 0.
Ceny z odsyłką franco.

Zarazem wysyłam inne owwc -po
dług nożi ości najtaniej.

Nalnżytośó upraszamy mzekazein pocz- 
toWji-L aadsyłao.

Tomasz Gurowicz
Badapeszt.

F a b r y k a  m a c h i n  i  n a r z ą d z i  r o l n i c z y c h

narzędzi górniczych, (wiertniczych) i lejarnia ż e l a z a  i me t a l i
B r o n i s ł a w a  D e s k u r

i .

3.

4.

w e  I i w o w i e ,  u l i c a  B a l o n o w a ,  1. CJ, poleca
j* seelkiego rodzaju n a r z ę d z ia  I  m a n z y n y  r o ln ic z e  w ła s n e g o  w y r o b u , a w szczególności 

pług' piąlrowe, całe żelazne, młocamie, kieraty i t. p.
1 '"yginalne angi, Iskie ir aszyny, fabryki Picksley-Sim s & Cmp., której wytyczna reprezentację na Oc 

licie Bakowinę i Rumunię otrzymał, w szczególności .naszyny panice wertykalne, przeznaczone 
osobliwie Jo robót folwarcznych i drobnego przemysłu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynie* do słodu, do mielenia kości i t. p.
X  n a r z ę d z i  w i e r t n i c z y c h  ( y a r  n i e m y c h )

gotowe krany, świdry, pompy wszelkiego rodiaja, jak również skład rtł» kutych
rozmaitej średnicy.

Jest do spr?edan.a używa”a lokomóbila t młocarm^/ w bardzo dobrym stanie, do nabycia razem lob 
BojiflłyRSZOi, 2371 '1-?

j y  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e !
Saskie białe i kolorowe 

POŃCZOCHY,  S K A R P E T K I ,  także dla dzieci,
AaftftntKt na lato w rozmaitych gatunkach, 

angielskie ręczniki, l ę k a s  lce i pasy ssea .tni><re do naoiera- 
nia imną wodą, płaszcze damskie i prześcieradła kąpielowe, angielskie 

nieprzemakalne pvac,zcze, pil k j  . 
d e s s c z e i h r o n y  jedwabne i wełniane;

P ł ó t n a ,  stołow ą b i e l i z n ę ,  chusteuzki do nosa. 
G łó w n y  shJad g o to w e j b ie liz n y ,

poleca po nujumiarkowańszych stałyen cenach

F .  8, Mtardasz9
WE LWOWjE,  2963 6—12 __

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  K a t e d r y ,  liczba 9 . ^

ń H S S U o
Company's

, ̂ eatos» Ameryka pt̂ 11
'kstrant m ię s n y  Lieciga

d a j8 p rz v  d ro ^ iy cn  d o d a ik ach  w ybó -ny 
lOsól. przynależylem  użyciu takowego je 1 
wielkifem1 zaoszezsazenien'w gospoda^stwis 
domowem 17 jednegufOula angielskiego,rów. 
na ąceg s ią 4 ^  . gramom ekstraktu, zrobić 
można 190porcyj sitnegoroseiu.Przepis uży

cia dołącza s ię d w a ld e g o  sło ika.

 Ekslrakt L,ebiga
^T Y L K O  WTEDYdEST PRAWDZIWY M

eJuslasyfcjpbig farbą niebieską
jak niżej:

Do nabycia we Lwowie u Piotra Mikulascha, L. Kochanowskiego (da
wniej Torosiewicza,) Jąkóba Beisera, Zygmunta Rnckera i u Arnolda Wer
nera; w Nowym Targu u Karola Laura. W. llfildner i Sp. w Tarnowie

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek Msriacellskich kmpli w rtietępującyoi. p,za

padkach nie da Bię przewyższyć prze: źiueu inny środek, 
mianowicie; P ry  „braku np t/tu, nieprzyieiua,.. pachną- 

i-em oddechariu, iilabośoi żołądka, wzdęein, odbijania kwa
kom, kolkach, katarze żołądkowym, paleflin ig igi trurae- 
niu ę piasku i drobny h kamyaow. i lucnem gromadzeuia 
się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i odbijania, bola 
głowy (jeżeli 00 żołądka pouhodzi), kurczu żołądkowym; 
nieregularnym stolon i gatwardaen.v praełoteuin Mądkr 
potrawami i napojami, rebakaeh, cierpieniu 111 śledrionach 
1 wwątrobie. 318. 1C 16

O p le  u i y d a .  Mariacellsk e krople oddziałają 
1 igodaie o » ozu .im  Ił jść, magą bardzo prayjsmay jor. 
Uwjr »ma)t i ntywa się ich naucłu x run i  wiodtói

każdy r* -«u jedhę kawbwą 
js Inc* trwoif ttąti* Jeć u- 
—uenom u 1 s  la upić 

Fo użyau dają t( sławne Lrople całemu systemowi życia pewien rodzaj walotu, moe 
siłę i zytiość. — Należy jeszr.f. istó ł.ć  uwagą, przy ciągłem używaniu tych 
kropli przeciąg- uwod du .starek tygodni, każda 1  powyże;Srymieniroyon uLo- 
ró.) 1  pełnie unnniętą zostanie.

Jj znmie się samo pr icz się, że przy iem ostrą dwetę s-Jeiy ziohcwać.
< enm Jedne| flassecikl JI rt.

Głóirny skisd dla Lwowa i oko icy w apt. Z. Hackera ee Lwowie, nl. Skaiikowska, L 7
S k ła d y  ; Lwów , w aptekach: Beisrr, H Blumenleldi K Krzyżanowski, F. 

Mi olasch, I Piepes i Z. P.ncber. BKła w apt. Erich F le’ Ręicbęf .  apadk.; Ko
chu iu w api, F. Reiss, A. F. illla , Błażej owa .. apt. Fożojowski; B r ly w a-it 
E. 1 iBZ*a A. Inlendar, Kulak, E. łiriinspau i WitoslawsŁl. Y r “  lanj 1 api. J. 
Hau*berga i Dembiński. Brzesko w apt. W. J-aoszek. Erzi»ró« w apt. 1 .ai 1 a
Morynia apt. Dorożyńrki. Badianów i ipt. b .TaBienskL Dolina w .ipt. H Weiz.
Drohnoycz w apt. H Blum.pfed Dynów apt. Frisebmann. Frysztak apt J. Za
niewski. Grybów w apt. Knlczycki. (! Ilniaay apt. Heim. Horodenka apt. Akson- 
towicz. Hnalatyn apt. Czerski. Jarosław apt. W Rokm i Wislucki. Jasło w apt. 
R. Patcb; Jenie ta w ant J. Cze ne.ydski, Jordanów w apt Edw. Baehner; L« 
łoi tyją w apt. Sidorowiez i Steazol. Krystynopol art. ( rmrzowski Kamionka 
rot. Piepos. Kańcznga apt Iłeger Kr k ‘wiec a >t. W  Komorowski Kntty apt. 
A Z.gajewsk' Komarno v spt. Bscht nfcerg. Krynica w ant. F  Nitri .t Li
pni* w apt- A. Fuobs I iskj apt F. Mon^zawsui Lańoui apr M. Szni:. Mlolec 
« apt. Pawlikowski Rlilói La M. Qn<rini. Mościska apt Senalbotb. ho*}-F d 1 
w apt. R. Jat. io ski, W. Filipek. No wy-Targ w apt. Karol Laur. Nlegomoe
Hrynkiewicz. FoJkamieiL w apt. 8 t Koncewicz. Przemyil w apt. L. Nahlik. Pod
górze w apt SkakaUki. Przeworsk aht SwitGaki. Piizuu apt. Z. Czajda. Rady- 
mno w apr f  bwie.howzki, Rozdół apt. E. ff irnb rger. tin słów  w apt A. Ka
linowski i J Bchattter & Comp Salon a Wisznia a t  Włodzimirski Snlatyn w 
apt. T. Niemraewsfci. ejkole w apt. Lechowski. Sam/''.* apt. J. Alekułiwicz. Sę
dziszów .apt. Mizerski. Sokal apt E. Wysoczaf skf. Sokołów w apt 1 Danci ,k. 
Stall’.ław óv  w tpt. J Maeura, A. Amiiowics i A Beilt. stryj ant. Leon Giirt- 
ner; Suoha apt. Czorni-ki Szczurowa pt. W. hemz. Tarnów “pt. L. Cho- 
dacki i J- R eil Tarnopol w apt. Fr. Jamrogiewicz. Tłnmacz w apt. W. Szankowszi. 
W aręi w apt. B. Krzfwobłocki. Wojnicz W. Nodziź ,ki. Winniki apt T. y. Brze- 
■•d. Zidoice w apt. Br, Małkowski. Zbaraiw apt. E. Kruh. Żywiee w apt. E. 
Blumtntui.. /-koczów w apt. Fr. Fettesch. Zakliczyn w apt K. 1 amienobrodzki. 
Żołynia w apt. M. R -'nanowski. Żurawnow »pt. J. Tomuzewski. Kraków w apt 
W Red**, F. Gralewski. E Ra ller, A. Siedlecki, E. Stockmar; F. Suoierajaki i K. 
WićniewBki. 291 2 G- 10
_ , G łó w n y  sk ład  przesj łu i  n aptece pod Aniołem ople*
ku o c z y m  - K a ro la  JBradejgo wKromii ; ta

Woda i Pudry do zębów
D .  P I E R R E

i  /abuUetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w Paryidc

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI P1ERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana ; rajdkem 

toaletowym do zębów. 2o io -24

WyddWfi' i wlaśtioide i, InbtmŃM i R, dhwatw. i |  * Jm Dabnański,


